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0 krzesło prezydenta. 


Wałka o krzesło prezydenta potężnej Unii 
amerykańskiej toczy się jużw całej pełni. Bio- 
rą w niej udział cztery stronnictwa: repukli- 
kanie, których kandydatem jest Taft, — de- 
mokraci z kandydatem swoim Bryanem, da- 
lej niedawno przez Hearsta utworzona „partya 
niezawisłych*, która mianowała kandydatem 
swoim Hisgeua, i wreszcie stronnictwo socyalno- 
demokratyczne. Ostatnie wybrało pierwotnie 
kandydatem ua prezydenta znanego z zeszło- 
rocznych strajków agitatora Prestona, który 
obecnie znajduje się w więzieniu, skazany na 
kilkoletuią karę za popełnione podczas tych 
strajków „zabójstwo. Gdy atoli Preston odmó- 
wił przyjęcia kandydatury, zamianowano na 
jego miejsce Gillhausa z Nowego Jorku, pod 
warunkiem, że jeśli zostanie wybrany, poruczy 
ntworzenie rządu Prestonowi. Lecz socyalni 
demokraci sami nie spodziewają się zwycię- 
stwa. Rozważniejsi wśród nich liczą jedynie na 
to, że ich kandydat otrzyma około miliona gło- 
sów. Tymczasem liczba wszystkich obywateli 
wyborców w Stanach Z jednoczonych Ameryki 
północnej dochodzi obecnie do piętnastu milio- 
nów, z których co najmniej dwanaście do trzy- 
nastu milionów stanic u urny wyborczej. Za- 
tem do zdobycia krzesła prezydenta potrzeba 
około siedmiu milionów głosów. 

Tak samo najmniejszych 
zwycięstwa nie ma „stronnictwo niezawisłych*. 
Szło ono dotychczas ręka w rękę ze stronni- 
ctwem demokratycznem i przez zamianowanie 
osobnego własnego kaudydata wyrządziło jedy- 
nie ujmę temu stronnictwa, samo zaś żądnych 
nie otwarło sobie Szans. 

Walka toczy się więc właściwie tyłko mię- 
dzy demokratuni i republikanami, między Brya- 
nem a Taftem. Lecz w miarę, jak się roz- 
wija, staje się coraz bardziej zaginatwaną, CO- 
raz niej jasną. Podczas gdy jeszcze- przed 
dwoma miesiącami zwycięstwo republikanów i 
wybór Tafta uważano za zupełnie pewne, dziś 
powslały już co dv tego poważne wątpliwości, 
i wielu liczy Się już z możliwością zupełnie in- 
nego wyniku wyborów, `z ewentaalnem zwycię- 
stwem kandydata demokratów, Bryana. 

- Gbcena bowiem kampania” wyborcza wyka- 
sów. dobitnie, że stosunki partyjne w Stanach 
Zjednoczonych, w ostatnim dziesiątku lat rady- 
kalacj uległy zmianie. Nazwy obu głównych 
partyj, „demokraci* i „republikanie*, są dziś 
tylk o pustym dźwiękiem — tytułem bez znacze- 
nia realnego, jedynio tytułami his storycznemi. 
Zasadnicze różnice, jakia dzieliły dawniej te 
stronnictwa, a których wyrazem były właśnie 
te ich nazwy, dawno już znikły prawie zupet- 
nie. Natomiast każde 4 obu stronnictw na we- 
wnątrz podzieliło się na grupy, które porównać 
by można z europejskimi konserwatystami i po- 
stępowcami, grupy, które w obu stronnictwach 
dużo mają cech i dążności wspólnych. Stąd też 


pochodzi, że zachowawcy „demokratyczni* zbli- 
żeni są w niejednej 


dziej do zachowaweów repubiikańskich, niż do 
postąpowców we własnem stronnictwie, a to sa- 
mo powiedzieć można o postępowcach w obu 
stronnictwach. ŻZaznaczało się to już niejedno- 
krotnie w ostatniej kadencyi kongresu amery- 
kańskiego, gdzie postępowe, radykalne reformy 
prezydenta Roosevelta znajdowały nieraz wiek- 
sze poparcie ze strony demokratów, niż ze stro: 
ny republikanów, a więc własnego jego stron- 
niet wa. 

Różnice te uwydatniają się także w progra- 
mach, czyli w „platlormach*, ułożonych przez 


Tadeusz Konczyńszi. 


słód szczęścia. 


Powieść. 


di (Cing datszy.) 


Służący przyniósł bilet wizytowy. Alma czy- 
tała: 


— Wacław Pawędzki.. 

— Kto tam, Almo, przyszedł? — zapytała 
pani Marya córkę. 

— Un — rzekła Ałma z łekkim uśmiechem. 

—- Kto? 


— Moja pierwsza miłość, .. 

— Wacław ? 

— Czy prosić, mamo? 

Pani Marya spuściła oczy i odparła cicho: 

— Nie do mnie — Almo, przychodzi z wi- 
ZYŁĄ. 

— Tak, prawda.. ale takie wizyty przyjmuje 
się we nie. Będe stukała w palce ua los Szczę- 
ści. trafię, nie trafię, trafię, nie trafie... 

-- Przecież rozstaliście się dobrze ze sobą— 
zauważyła pani Dosłocka — by łoby to niegrze- 
cznie z twojej strony... 

— Tak, mamo. Ja wiem, że to dziwactwo, ale 
bo to takie jest śmieszne... 

— To, że on chce cię odwiedzić po tylu la- 
tach ? 

— To właśnie, że po tylu latach — habaha! 
jacy ci mężczyżni komiczni — po tylu latach! — 
zjawia się w samą porę dla siebie. 

Trudno. Proś, Stefanie. 

Kiedy służący zniknął w przedpokoju, rzekła 
do matki ironieznie: 

— Śnieg prószy na polu.. gość w dom, Bóg 
w dom.. miałby kochany Wacławek zaziębić się, 
niechże nam coś powie o sobie wespłego. Przy- 


oba stronnictwa dla obecnej kampanii wybor- 
czej. I tu nastąpiło wielkie pogmatwanie cełów 
i dążności. Stronnictwo demokratyczne przejęło 
do swej platformy niejeden z postępowych po- 
stulatów obecnego republikańskiego pre- 
zydenta, stronnictwo republikańskie natomiast 
pod wpływem potężnej grupy trustowców i mi- 
liarderów, cofnęło się o znaczny krok wstecz. 
I stało się, że dziś każdy z obu głównych kan- 
dydatów, ubiegających się o krzesło prezydenta, 
ma właściwie dwie „platformy“, partyjną i 
osobistą. 

Olbrzymia większość delegatów na konwen- 
cie republikańskim oświadczyła się wprawdzie 
z ogromnym zapałem za całą polityką Roose- 
velta,- nie zdołała jednakże zapobiedz, iż te 
właśnie postulaty prezydenta, które najwięk- 
szą zjednały mu popularność — jako zwraca- 
jące się przeciwko przewadze kapitalizmu i wy- 
zyskowi ze strony trustów, albo zupełnie z 
„platformy* wyeliminowano, albo tak „rozwo- 
dniono*, że straciły całą swoją pierwotną 
ostrość. Rzecz naturalna, że tak zmodyfikowa- 
ny program nie znajduje bezwzględnego uzna- 
nia w szerokich kołach republikańskich. To 
też widząc to, Taft w swoich mowach agita- 
cyjnych rozwija obok programu i partyjnego 
także swój własny, w którym stara się uzupeł- 
nić to, czego niema w mmłaiorraie” stronni- 
ctwa. 

Ww 


podobnem położeniu Poi się Bryan. 


nawet widoków | Przejęte przez jego stronnictwo radykaine po- 


stulaty Roosevelta draźnią znów demokratyczne 
koła zachowawcze i wobec tego Bryan w mo- 
imach swoich, stosownie do okoliczności i do 
stanowiska słuchaczów, uderza raz w ton ostrzej- 
szy, drugi raz w ton łagodniejszy. 

Lecz wszystko to wytwarza wielką „niepew- 
ność sytuacyi i widoków wyborczych i możli- 
wość, że znów demokraci dostaną się do steru 
władzy, nie jest bynajmniej wykluczoną. 


Bo radach minister ydinych. 


(Koresp. „Nowej Reformy.) 
Wiedeń, 20 sierpnia. 

Z urzędowych i półurzędowych komunikatów, 
jakoteż z sążnistych sprawozdań „dobrze poia- 
formowanej* prasy, tyle tylko chwilowo z nieja- 
ką pewnością wywnioskować można, że na ra- 
dach ministeryalnych, które odbyły się tutaj 
wczoraj i przedwczoraj, w istocie zapadły decyzye, 
dowodzące, iż w dwóch najważniejszych kwestyach, 
stojących na polityczaym porządku dziennym 
naszej monarchii, zapanowała zgodność w łonie 
gabinetów. Poza. tem wszystko “gubi się w gru- 
bej mgie domysłów i kombinacyj. Komunikat 
urzedowy, wydany po wczorajszej radzie mini- 
strów, o żadnej z tych spraw — naturalnie mam 
tu na myśli traktat handlowy z Serbią i kwe- 
styę bośniacką — nie wspomina, a o wyniku 
rady gabinetowej austryackiej, która poprzedziła 
wspólną naradę, oficyalnie wiadomo tylko tyle, 


j kwestyi wewnętrznej bar-|że „członkowie gabinetu porozumieli się w kwe- 


styi wprowadzenia w życie nowego traktatu 
handlowego z Serbią, że jednakowoż na razie 
pragną „przeczekać niektóre momenty*. A o tem 
„czekaniu* i o tych „momentach* przez jedną 
noc — z wtorku na środę — powstała cała 
literatura komentarzy i kombinacyj, która na- 
stępnej nucy — z środy na czwartek — wzmo- 
gła się w dwójnasób, gdy po wspólnej radzie 
ministrów w kołach oficyalnych poinformowano 
sprawozdawców politycznych, że na wspólnej 
radzie o traktacie handlowym z Serbią nie było 
nawet wzmianki, bo sprawa ta między oboma 


najmniej uśmieję się, a juź dawno nie śmiałam 
się serdecznie. 

Pani Dosłocka ze zdziwieniem popatrzyła na 
córkę, poczem cicho wysunęła się z salonu. 

Pawędzki wszedł, kołysząc się lekko na no- 
gach Ogromna jego głowa drgnęła, kiedy po- 
chylał się, ażeby pocałować w rękę panią 
domn. 

— Nie się nie zmienił — zauważyła Alma 
w myśli — ma trochę więcej siwizny we wło- 
sach. 

— Bawię w Krakowie od miesiąca — rzekł 
chłodno Pawędzki. 

— (Chce zatrzeć za sobą ślady — złośliwa 
nysł podszepnęła Almie. 

Taak? — zapytała głośno. 

— Dopiero kilka dni temu dowiedziałem się 
od znajomych, że pani mieszka w Krakowie 
z rodzicami. Żałuję. Byłbym wcześniej złożył 
pauli moje uszanowanie. 

— Przypuszczałam, że pan bawi w Pary- 
ŻU — odparła Alma obojętnie — a, prawdę 


mówiąc, nie przypuszczałam nie, bo... nie wia- 
łam na to czasu... 


Pawędzki utkwił 
rzenie. 

— Tak i ja sądziłem — rzekł DKK: bez 
żadnego zdziwienia. 

— Żartuje, czy mówi prawdę? — pomyślała 
Alma. s ę 

Postanowiła zmrozić go milczeniem. Nie od- 
powiedziała mu zatem ani słowa na jego osta- 
tnią uwagę. i i 

Pawędzki przelotnie uśmiechnął się i, jakby 
nie rozumiał taktyki Almy, mówił dalej swo- 
bodnie, sam sobie odpowiadając na własne py- 
tamia, nie chcąc dopuścić, ażeby choć na chwi- 
lę zapanowało przykre milczenie: 

— Ach Kraków jest miasteczkiem małem, 
ma jednakowoż czar dła nas Polaków. o któ- 


w niej badawcze spoj- 


=- 
— IaM IMI 


gabinctami już dawno we wszystkich szczegó- 
łach dokładnie jest omówiona. 

A zatem należy czekać... Dla świata polity- 
cznego nie byłoby -to wielkiem nieszczęściem; 
czekał tak długo, więc poczeka jeszcze tydzień, 
lub choćby i dłużej, W każdyw zaś razie za 
jakich dziesięć dni ciekawość jego już będzie 
zaspokojona, bo do tego czasu chyba już się 
rozstrzygną owe „momenty*, od których rzeko- 
imo zależy, czy traktat z Serbią wejdzie w życie 
na mocy tak zwanej ustawy upoważniającej i 
czy wejdzie w życie pierwszego września b. r. 
W. innem zaś świetle przedstawia się ta nieco 
dziwna próba cierpliwości dla świata prze- 
mysłowców. Dla przedstawicieli tego świata 
kwestya terminu wejścia w życie nowego trak- 
tatu w istocie jest kwestyą wielkiej wagi, dla 
pewnych gałęzi przemysłu austryackiego bogdaj 
czy nie kaestyą żywotną. 

To teź nic dziw, że w kołaci przemysłowy ch 
są i tacy, którzy zaczynają już tracić cierpii- 
wość i że korporacye, jako też poszczególni 
przemysłowcy, bezpośrednio i iuteresowani w Ser- 
bii, coraz natarczywiej domagają się od rządu 
ostatecznego załatwienia tej sprawy czysto eko- 
nomicznej, z której tylko agiiacya agraryuszy 
sztucznie skonstruowała zagadnienie polityczne. 
A ponieważ — takie przynajmniej oduosi się 
wrażenie po obu naradach ministeryalnych — 
właśnie to zagadnienie polityczne nie jest jeszcze 
zupełnie rozwiązane, więc też rząd, zapominając 
o tem, że dla agraryuszy cała, sprawa chwilowo 
jest już tylko igraszką, bo niezem więcej, jak 
próbą sił politycznych, dla przemysłowców zaś 
faktycznie kwestyą bytu, poradził sobie na razie 
owym zugadkowym komunikatem ; interesentów 
zaś, którzy udają się do niego wprost z żąda- 
niem udzielenia dokładnych informacyi, aei 
kweutnie uspokaja, twierdząc, że traktat , 
czas* (rechtzeitlich) wejdzie w życie. 

„Na czas“ w pojęciu * kół przemysłowych 
może mieć t, iko jedno znaczenie, mianowicie 
|to, że traktat zacznie obowiązywać od pierw- 
ja września ; lecz „należy zaczekać”, czy i 
rząd tak samo interpretować będzie swoją for- 
mułkę. 

Jeśli wistocie ma zamiar tak postąpić, to wy- 
nikałoby z tego, że wszelkie domysły o zamie- 
rzonem zwołania parlamentu, celem odbycia 
krótkiej Besyi ad hoc, 4t. ġ. do załatwienia tra- 
ktatu z Serbią, są bezpedsta wne. Nie by- 
łoby w żem zresztą nie dziwnego, gdyby rząd |ł 
wprowadził traktat w życie na mocy ustawy 
upoważniającej, bo i tak uikt nie brał na seryo 
zapewnień agraryuszy, że rozchodzi im się tylko 
o zawarowanie praw parlamentarnych, 

Zdaje się też, że dzisie;szy artykuł w „ Reichs- 
post”, który wyszedł z pod pióra „aktywnego 
polityka“, najtralniej ocenia sytuacyę i najpra- 
wdopodobniej określa wynik rokowań międa, 
rządem a agraryuszami. 

Autor artykułu, wskazując na to, że nawet 
jeśliby rząd w prowadził traktat w życia na 
mocy ustawy upoważniającej, parlament, przez 
to nie będzie pozbawionym swego prawa osta- 
tecznej decyzyi, bo traktat w każdym razie musi 
być przedłożonym do zatwierdzenia. A by- 
łoby to nawet, jak twierdzi autor, połączone z 
pewną korzyścią, gdyby traktat, wszedłszy teraz 
w życie, przebył czas czteromiesięcznej próby. 
Jeśii okaże sie w praktyce dla Austro- w ęgier 
korzystnym — tem lepiej, jeśli nie — to par- 
lament zawsze jeszcze znajdzie dość czasu i spo- 
sobności, by go odrzucić. Oprócz tego — za- 
znacza autor, że agrarynsze wobec konieczności 
politycznej nie myślą się dalej opierać natych- 
miastowemu wprowadzeniu w życiu nowego tra- 
ktatu. 


mniczych 
nikacie rządowym. 

Co się zaś tyczy drugiej kwestyi aktualnej, 
t 4. kwestyi bośniackiej, to nie ulega 
wątpliwości, że była ona obszernie traktowana 
na wspólnej Radzie ministrów i że zapadły pe- 
wne uchwaly dotyczące stopniowego wprowa- 
dzenia autonomii okręgowej w Bośni i Herco- 
gowinie. Czy tego rodzaju połowiczne środki 
zaradcze wystarczą — to dopiero czas pokaże. 

Zastepca. 


Rozkład praoosłioia, 


Takie są widome zewnętrzne oznaki upadku 
prawosławia. Jego wewnętrzny, ideologiczny i 
moralny rozkład i bezsiła ujawniały się najle- 
piej w walce ze „staroobrzędowcami*. Wiado- 
mą już jest rzeczą, że wyznaczeni są i wysy- 
łani do „starowierów* specyałni „misyonarze” 
prawosławni. Sposób ich nawracania i poziom 
dysput religijnych prowadzonych przez nich 
za staroobrzędowcami, znane są już także z ra- 
cyi zjazdu. A tymczasem zarzuty, podnoszone 
przez „Starowierów * przeciw prawosławiu są 
poważne i ciężkie. Lat temu jedenaście, wysłu- 
żony żołnierz, Jau Usow, powróciwszy z woj- 
ska, napisał i tozpowszechnil, z początku w reko- 
pisach, książke p. „Rozbiór odpowiedzi na 
sto pięć pytań“, ma otwartem i miejscami 
a|bardzo ostrem wyzwaniem „świętego“ synodu. 
Druzgocąca krytyka oficyalnej cerkwi, w niej 
zawarta, wywarła piorunujące wrażenie, zaró- 
wno na masy wiernych, jak i na samych pra- 
wosławnych , „misyonarzy *, I pomimo to, do tej 
pory, choć książka już dawno wydana jest dru- 
kiem i zalegalizowana, odpowiedzi ze strony 
prawosławnych teologów na nią nie było, choć 
osobistych wycieczek i napaści na „zbiegłego 
żołnierza* nie brakło. 

Najważniejsze i zasadnicza zarzuty, podnie- 
sione w tej książce, sa dwa: Pierwszy, że cer- 
e? oficyałna wyrzekła się „sobornawo nacza- 

“ (zasady wspólnoty, jednoty wszystkich wier- 
e a zamiast tego wprowadziła obcą du: 
chowi prawosławia zasadę władzę hierarchii, 
samych tylko biskupów i ich nieomylności. 
W ten sposób zanikła prawdziwa cerkiew, po- 
została tylko hierarchia, która, podług słów 
książki, „połączyła się z możnyni tego świata, 
zabagniona jest bizantyjskim obskuramyzmem... 
skata grubą ręką centuriona.. wyklina wier- 
nych swoich za przekonania polityczne i spo- 
łeczne.. propaguje zabójstwa... uświęca mordy“. 
Drugi zarzut, to ten, że prawosławie nie zna 
swoich własnych zasad, że niema nawet uzna- 
nego katechizmu w iary, że każdy z jego teolo- 
gów uczy czego innego, że ua rozkaz synodu 
fałszowane są stare księgi teologiczne, ba, samo 
nawet pismo Święte... 

W r. 1906 tenże sam „zbiegły żołnierz“ Jan 
Usow, ale jaż jako staroobrzędowy biskup In- 
nocenty, założył w Niżnim Nowogrodzie pismo 
p. t. „Staroobriadiec*, w którym rozwija te sa- 
me zarzuty i podnosi nowe przeciw duchowień- 
stwu prawosławiuemu, przytaczając skandaliczne, 
a stwierdzone dokumentalnie fakty z życia du- 
chowieństwa i klasztorów, o rozpuście, 0 fałszu- 
wania cudów, o kazaniach, wygłaszanych po- 
dług wskazówek poliemajstrów i t. p. Polemika 
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rym nie zapomiua się tak łatwo. Zwłaszcza, 
kto tu spędził lat kiika na studyach jak pani, 
lub przy twórczej pracy jak ja, ten zawsze 
wraca do Krakowa z pewną nieokreśloną tęskno- 
tą. Narzekamy na to, na owo, ale skoro owio- 
nie nas cisza nadwislański, odczuwamy rozkosz 
wypoczynku .. 

— Nie prawda, nie prawda — chciała prze- 
czyć Alma, ale milezała dalej, lodowatym wzro- 
kiem mierząc go od stóp do głów. 

Pawędzki, jakby zgadł, co pomysłała w tej 
chwili, wyrozumiałym tonem próbował ją roz- 
broić: 

— O tak, pani Almo, nadewszystko uspaka- 
jają się nerwy, choćbyśmy temu usiłowali za- 
przeczyć. W starych tych murach dręczące sny 
pierzchaj.. osobiste cierpienia nabierają kolo- 
rów antycznych i przekształcają się we wspo- 
mbienia... 

— U mnie nigdy 
Alma. 

— Pani niewątpliwie zechce zaprzeczyć, czyż 
nie tak? — ale ja miałem możuość jnż tyle 
razy sprawdzić moje doświadczenie pod tym 
względem, że mimo Wszystko obstaję przy tem, 
co. rzekłem. A stary jestem znajomy pani i by- 
najmniej nie natarczywy. iFenubowdzięj zasługuje 
na wiarę. 

Alma zmarszczyła mimowoli kasa 

Pawędzki jednak panował coraz więcej nad 
sytuacyą. Mówił więc dalej przyciszonym gło- 
sem, w którym coraz częściej odzywały się ser: 
deczne i poufne akcenty. 

— Fani nie lubi nowych ludzi, wiem to do- 
brze. Jeszcze bardziej nie lubi pani starych 
znajomych, którzy mają wszelkie wady nowych 


ludzi.. ba o nich już zapomniało się dawno... 
nieprawdaż? 


Lekki uśmiech przebiegł po wargach Almy 
i zgasł w tej samej chwili. 


— protestowała w myśli 


— 0. pani "=ę ja pamiętalem o tem zawsze, 
nawet wówczas w Paryżu... kiedy pani tak ży- 
wo interesowała się życiem stolicy nadsekwań- 
skiej. 

Spojrzała na niego szybko z lekkim prze- 
strachem w źrenicach. 

— Lat temu już trzy będzie — ciągn ął dalej 
Pawędzki — kiedy spotkałem męża pani u mego 
znajomego doktora Forsa. 

— Pan znał mego męża? — zapytała Alma, 
zła na siebie, że musiała nawiązać rozmowę, 
mimo całego uporu. 

— Tak, pani Almo, bardzo dobrze.. z cza: 
Po monachijskich i późniejszych brakselskich. 

— Nie zaprosił pana do nast 

— wszem, zaprosił. 

— Pan jednak, jeśli się nie mylę. me był u 
nas — mówiła zdumiona. 

— Nie mogłem... doprawdy nie mogłem — tłó- 
maczył się głosem, który momentalnie zadrżał —- 
miałem tak pilne prace... i wiedziałem nadto, że 
pani tak bardzo nienawidzi ludzi, którzy mogą 
w czemkolwiek zakłócić jej szezeście, tub... no- 
wość jej życia... 

Alma uczuła, że lekki rumieniec pokrył jej 
twarz. Wstała i podniesionym głosem rzuciła 
mu krótkie pytanie: 

— I dlatego pan? 

Pawędzki koca się 
zagadnął: 

— Pani chce wiedzieć coś 

— Tak... skoro już muszę... 

Dared oczy pociemniały od żalu we- 
wnętrznego, ale opanował się i cicho zapytał: 

— Usunąłem się z drogi pani. Dlaczego pani 
jest dla mnie tak bardzo okrutna?... czy zasłu- 
żyłem na to? 

Alma powiedziała sobie w myśli, że jest bar- 
dzo licha, ale roześmiała się z jakąś dziką mści- 
| wością. 
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powoli i miekko 
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Ze wszystkich komentarzy, któremi prasa po- 
witała wspomniany wyżej komunikat, artykuł 
„Reiehspost* wydaje się najpewniejszym, bo 
odzwierciadla nastrój agraryuszów, który bądź 
co bądź ostatecznie rozstrzy gnie o owych taje- 
„momentach“, wspomnianych w komu- 


z tem pismem okazała się dła prawosławnych 
wydawnictw tak niewygodną, że hierarchia pra- 
wosławna zwróciła się © pomoc do „władzy* i 
„Staroobriadiec* został administracyjnie zam- 
knięty; redaktor drugiego staroobrzędowego pi- 
sma „Cerkiew* został skazany za „Świętokradz- 
two*. Również dysputy religijne pomiędzy „mi- 
syonarzami* prawosławnymi i zstarowiercami" 
zaczęły sie kończyć tem, że „misyonarze* wzy- 
wali na pomoc policyę... 

Z tego, że cerkiew prawosławna idzie do u- 
padku, zdają sobie sprawę doskonale jej sfery 
kierownicze. Słyszeliśmy już skargi i narzeka- 
nia dostojników ; przytaczamy fakt charaktery- 
styczny. Kilka miesięcy temu, komendant 22 
dywizyi armii, gen. Artamonow, zwrócił się do 
areybiskupa Now ogrodu, Gurija, z prośbą o przy- 
słanie misyonarzy dla zwalczania szerzącego się 
wśród żołnierzy „ateizmu* i wogóle wątpliwo- 
ści religijnych. Gurij odpowiedział otwarcie, że 
nie ma ani wśród swego duchowieństwa, ani 
wśród zakonników takich ludzi, a gdy generał 
nastawał, żeby przysłać choć mnichów, — od- 
powiedzial: „Teraz idą do klasztorów nie dła 
Jezusa, ale dla „kusa“ (kęsa)*. Odpowiedzi tej 
nie podobna odmówić SZCZETOŚCI... 

Zdaje więc sobie sprawę hierarchia TEN 
sławna z tego stanu rzeczy i uznaje koniecs 
ność reformy. Lecz wszelkie próby, a nawet po- 
mysły reformy, odrazu stwarzały kolizyę pomie- 
dzy cerkwią a władzą państwową, prowadziły 
do „burzenia fundamentów“ i „naruszania ustaw 
zasadniczych*. Przez całe kilka lat ostatnich 
wszystkie wysiłki dostojników prawosławia skie- 
rowane były do pogodzenia tych dwn wrac7- 
ności. 

Jak wiadomo już, najważniejszą Zasudą psg- 
wosławia jest „sobornost* — zasada zupełnej 
autonomii cerkwi, jej zapełnege samorządu i to 
przy udziale wszystkich wiernych, zarówna du- 
chownych, jak świeckich. Wyrazem tej zasady 
by ły powszechne sobory cerkiewne. 'Tymczasete 
„aż od lat blisko 250 sobory te nie były zwo- 
ływane i cerkwią rządził samowładnie synod 
mianowany przez cara — a wic właściwie sam 
car, który przez to był głową cerkwi „ietylko 

„de facto“, aie nawet uznaną „de jure“. To też 
zarówno w kołach duchownych. i świeckich, ja- 
ko na najważniejszy początek reformy cerkwi 
wskazywano na konieczność zwołania powsze- 
chnego rosyjskiego soboru prawosławnego na za- 
sadzie wolnego udziału w nim wszys.kich wier- 
nych, wyrażonej przez branie udziału w wybo- 
rach delegatów. Żądanie to ze szczególną siłą 
p dnoszono w ostatnich rewolucyjnych latach, 
nawet w komisyach Dumy. Lecz zwołanie ta 
kiego soboru i na takich zasadach sprzeciwiałe 
się widokom rządu i budziło w nim uzasadnio- 
ne obawy, to też położył on swoje stanowcze 
veto; z drugiej strony budziło obawy i w bi- 
skupach i w synodzie o całość swej władzy i 
powagi I przez synod i przez rząd określono 
żądanie zwołania takiego soboru, jako „bunt“ 
i „rewołucyę*. — Odtąd synod i rząd poczęły 
działać zgodnie w kierunku uniemożliwienia wła- 
ściwego soboru. Wysuwano rozmaite projekty: 
zwołania soboru samych biskupów i delegatów 
przez nich mianowanych; zajęcia soboru, za- 
miast sprawą reformy, sprawą połączenia ko- 
ściołów prawosławnego i katolickiego. ku czemu 
ze strony synodu poczyniono nawet oficyalne 
kroki; tó znowu projektowano go zająć n. p. 
sprawą reformy duchownych zakładów nauko- 
wych. — Odsuwano tylko od przyszłego soboru 
starannie sprawę reformy cerkwi i to na zasa- 
dach „sobornosti*; bowiem w tym wypadku, 
jak pisała „komisya przedsoborowa* przy Syno- 
dzie „przy pęki Hy dą wr i stanie rzeczy można ocze 


— Dawniej byłam w oczach pana bardzo do- 
brą, anielicą promienuą, a teraz, jak pan sum 
odczuł, zmieniłam profesyę serca... wzięłam so- 
bie za zadanie oduczać ludzi sentymentalizmu! 
bo sentymentalizm jest karykaturą uczucia. 

— (zy pani tak dobrze widzi różnicę między 
uczuciem a sentymentalizmem ? 

— juoba drogi artysto... 
wie... 

zde 


panie Wacła- 
i ii 


— Jaką? hahaha! Koniecznie mam panu po- 
wiedzieć ? r 
— Proge o to. 
— Pama to zaboli.. przez pamięć na sprze- 


damy licytacjjnie staw w Waligórkach, niech 
pan się tego wyrzecze,, 

— Naistraszniejsza prawda — odpowiedział 
Paw dzki, pobładłszy silnie — nie jest jeszcze 

tak bulesna, jak sztuczne okrucieństwo. 

Alma podeszła do niego i, ważąc każde sło- 
wo, jak uderzenie sztyletu, pytała go: 

— Sądzi pan zatem, że jestem okrutna szlu- 
cznie, bo taką sobie rolę narzuciłam? czy tak, 
kochany panie Wacław ie ? 

— Takı 

— Dobrze. Zatem odpowiem panu na to, na 
co miałam odpowiedzieć, Sentymentalizm jest to 
uczucie bawidamków. którzy poprzestają na ca- 
łusie, na uścisku ukradzionym, którzy w nocy 
bywają romantycznie zajmujący, a w plenerze 
tracą wszystkie swoje pawie pióra, którzy ser- 
cem żyją, © sercu mówią, sercem cierpią, ale... 
ale.. to ich serce jest ugodowe, bardzo ustępii- 
we, towarzysko wyrobione, grzeczne, czysto u- 
myte i ma ten wielki przymiot, że się da deli- 
katnie wypchać za drzwi — to nazywam sen- 
tymentalizmem. : 

— A uczucie? — zdołał jeszcze zapytać Pa- 
wędzki, złamanym głosem. (C. d. n) 
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kiwać na wboreć takich mów, sądów i żądań, 
od których wsdrygnie się dusza każdego praw- 
dziwego chrześcijanina", Wreszcie postanowiono 
„zwołanie soboru odiożyć do czasów zugełnego 
nspokcjenia kraju, na chwilę bardziej sprzyja- 
jącą politycznie”, o którą metropolita Antoniusz 
poleca duchownym i wiernym „modlić się“, — 
Tak więc powtórzyła się tu typowa śpiewka: 
najpierw „uspokojenie“, potem „refo! my“... 

Gdy jednak żądanie soboru żyło wciąż i 8y- 
rod widział konieczność zaspokojenia go, a 
rząd — konieczność oparcia swej „uspokoiciel- 
skiej* pracy o „moralny* jakiś autorytet — i 
pozyskania w duchowieństwie pewnego sojusz- 
mika — postanowiono urządzić coś w rodzaju 
soboru. I powstał zjazd „misyonarski”, z które- 
go postarano się usunąć wszystkie „nieodpowie- 
dnie”, nieliczne zresztą, żywioły. Zjazd ten od- 
był się; n hwały i rezuitaty jego są znane. — 
Ukazał on prawdziwe oblicze terażniejszej cer- 
kwi prawosławnej, rezultat tego procesu przy- 
stosowywania się jej do „widoków* rządu i „u- 
staw zasadniczych“. Zupełne pogodzenie cerkwi 
z rządem zostało dokonane; odtąd już cala cer- 
kiew . działać będzie w myśl „ustaw zasadni- 
czych*; stała się ona biernem narzędziem rządn 
i wierną słażką policmajstrów - pogromszezików 
i generał - gubernatorów - wieszatielej. Nie ulega 
Kątpiiwości, że nie zatrzyma się ona na tej 
drodze upadku w tym punkcie, który znaczył 
zjazd kijowssi, Pójdzie jeszcze da'ej.. ku prze- 
paści, w którą runąć musi wraz z rządem car- 
skim i wszystkiemi ciemnemi siłami reakcji... 


Nowy typ szkoły Średniej. 


Przed kilku dniami podaliśmy na podstawie 
inflormacyj z Wiednia plan naukowy dla nowe- 
go typu szkoły średniej a mianowicie dia 8-kl a- 
sowego gimnazynm realnego. Plan ten 
wjpracowało ministerstwo oświaty na podsta- 
wie wyników obrad ankiety, która zajmowała 
się w Wiedniu sprawą powszechnej reformy 
szkół średnich. Utworzenie typu nowej szkoły 
średniej, u mianowicie 8-klasowego gimnazyum 
realnego jest ważnym krokiem na drodze zmo- 
dernizowania naszego szkolnictwa. Na podstawie 
ogłoszonej świeżo informacyj w „Wiener Zei- 
tung", uzupełnimy poprzedni nasz artykuł nie- 
któremi sowemi szczegółami. 

Przedewszystkiem na wstępie zaznacza mini- 
ster oświaty tymczasowość swojego rozpo- 
rządzenia w następujących słowach: „Jestem 
spowodowany aż do chwili, gdy wyjdzie nowa 
ustawa o gimnazyach zarządzić ty m- 
czasowu. ażeby obok istniejących gimnazyów 
realnych powstały nowo zorganizowane zakłady 
tego rodzaju, wedle poniżej umieszczonego pla- 
nu naukowego, począwszy od roka szkolnego 
1808/9, o ile znajdą się potrzebne si- 
ły nauczycielskie, a dalej, ażeby z no- 
wemi gimnazyami realnemi czyniono próby w 
w myśl planu naukowego. W sprawie każdora- 
zowej przemiany istniejących gimnazyów i real- 
nych gimaazyów na wymieniony zakład nauko- 
wy, ma krajowa Rada szkoina, względnie na- 
miestnietwo, poczynić wyczerpujące wnioski w 
ministerstwie oświaty“. Klauzula, odnosząca się 
do kwestyi, czy będzie dla nowych zakładów 
dostateczna liczba sił nauczycielskich, jest nie- 
pokojąca. Minister oświaty, rozporządzający ka- 
żdej chwhHi statystyką nauczycieli szkół śre- 
dnich, powinien się poinformować w tej spra- 
wie i zapobiedz na czas bwakowi nauczycielów, 
zachęcając młodzież do uczęszczania na filozofię, 
przez. utworzenie znaczniejszej liczby stypen- 
dyów. 

Z nowego planu nauki w 6-klasowych gimna- 
zyach realnych, przytaczamy następujące szcze- 
góły. Na język niemiecki przypadają w 
Kłasie I i II nowego gimnazynm reałnego ty- 
godniowo 4 godziny, od klasy III do VIII po 
3 godziny tygodniowo. Co do języka łaciń- 
skiego, to celem nauki na stopniu wyższym 
będzie zaznajomienie się zapomocą gruntownej 
lektnry z najważniejszemi objawami literatury 
rzymskiej, na tej zaś podstawie poznania kul- 
tury rzymskiej, dalej sprawność w czytaniu 
niezbyt trudnego tekstu łacińskiego i pobudze- 
nia zmysłu dla formy stylistycznej. 

Nauka jązyka francuskiego ma na celu 
wprawić w ustnem i pisemnem władaniu tym 
językiem, obok ciągłego uwzględnienia życia 
codziennego. W rozmowie z uczniami i w nau- 
ce ma się nauczycie! posługiwać językiem fran- 
caskim o ile możności, a tylko w ko- 
nieczności językiem wykładowym. W nauce 
historyi należy dla zyskania przeglądu chro- 
noiogicznego zaprowadzać stopniowo blok naj- 
wał h dat historycznych i przez częste 
odwaływanie się de nich utrwalić ja w pamie- 
ci Podobnie i w geografii zaleca rozporzą- 
dzenie ministra umikanie liczb i nazwisk, będą- 
cych tyiko balastem dla pamięci, a dalej zby- 
teczne i zanadto szczegółowe grupowania łań- 
cuchów gór i sieci rzek. Wiekszą uwagę zwra- 
eać ma nauczyciel geografii na wzajemny 
stosunek wielkości do siebie, na pomiary na 
mapach, tudzież graficzne przedstawienia na 
tablicy dla zyskania jasnego obrazu jednostek 
geograficznych. W politycznej nauce o ziemi 
ma zyskać więcej miejsca geografia ekono- 
miczna. W naukach przyrodniczych obok 
znajomości głównych zarysów fizyologii i hy- 
gieny należy uczniów zaznajamiać z morfolo- 
gicznemi, fizrycznemi i chemicznemi właściwo- 
ciami tych minerałów, które mają większe 
znaczenie w życiu codziennem. 

Inne szczegóły rozporządzenia w brzmieniu 
urzędowem zgadzają się zupełnie z temi, które 
podaliśmy przed kilkanastu dniami. Nie wątpi- 
my, że nauczyciele tej nowej szkoły potrafią 
wyzyskać plan naukowy ku największemu po- 
żytkowi uczącej się młodzieży. 


Miodoturcy. 


II *). 

Jednakowoż nie tej organizacyi sądzonem by- 
ło położyć podwaliny pod nową odrodzoną Tur- 
eye. Nowy i najsiiniejszy impuls do pracy nad 
odnowieniem ojczyzny wyszedł nie z obozu emi- 
grantów politycznych, ale ze sfery, która wy- 
dała w iatach dziewięćdziesiątych komitet zje- 
dnoczenia i postępu: ze sfery młodzieży, stu- 
dyującej w wyższych szkołach konstantynopo- 
ktańskich. Prasa zagraniczna podtrzymywała w 
niej tradycyę dążeń młodotureckich, ale bezpo- 


*) Patrz nr 381 „Nowej Reformy“. 


krajowe „Mydło Macierzankowe” 


tylko W. Bracha z Tarnowa. 


średniego wpływu emigranci polityczni nie 140- 


gli na nią wywierać, — Między emigrantami 
a młodzieżą wkrótce wytworzyła się linia de- 


markacyjna, która stawała się coraz bar- 
dziej wyraźną i ostrą. — Tyłko ci nieliczni 
z emigrantów, którzy odważyli się przyjeżdżać 
potajemnie do Tnrcyi, dzieląc niebezpieczeństwa 
z miejscowymi działaczami," zdołali 
bezpośredni wpływ osobisty. — Do liezby tych 
ostatnich należał Nazin, założyciel pierwszego 
komitetu „Union et progrès“. Przy pomocy kil- 
ku przyjaciół wskrzesił on turecką „wewnętrz- 
ną organizacyę*, ale dał jej nową taktykę, wy- 
tknął inne cele i wyposażył w nowe idee. — 
Ostatnie dwa, trzy lata użyte były właśnie na to 
wznowienie „organizacyi*. Wypadki rosyjskie 
r. 1905 nie pozostały bez wpływu zarówno po- 
zytywnego, jak również jeszcze więcej negaty- 
wnego — odstraszającego. Młodoturcy przeko- 
nali się, że bomby i terornad jednostkami do ce- 
lu nie prowadzą. Niszczą vne tylko organizacye 
i wywołują w społeczeństwie dążności reakcyj- 
ne. Niepotrzebnem jest także „naruszanie wła- 
suości prywatnej“. Ruch musi być prze- 
dewszystkiem politycznym, a nie so 
cyalnym. "Takie, bardzo słuszne wskazania, 
zaczerpnęli Młodoturcy z krwawych doświad- 
czeń rosyjskich. — Z pozytywnych nauk, jakie 
wysnuli dia siebie Młodoturcy z rewolucyi ro- 
syjskiej, najważniejszą była ta, że ruch wolno- 
ściowy powinien być jak najszerzej demokraty- 
cznym i że powisien opierać się na dobrze do- 
branej i ściśle zakonspirowanej organizacyi. — 
|Należy tedy pracować nad masami, aby prze- 
dewszystkiem usunąć ten nastrój zniechęcenia 
i apatyi, jaki wywołały poprzednie niepowodze- 
tia. Rząd szerzy pesymizm, świadomie dążąc 
do osłabienia moralnych sił narodu. Potrzeba 
koniecznie budzić optymistyczne przekonanie, 
że wszystko zależy od pragnienia narodu i że 
naród sam może sobie stworzyć rząd, godny 
siebie. > DE 

Co do konspiracyi, to potrzebną jest masoń- 
ska organizacya ze stopniami wtajemniczenia 
i z często moralaem wychowaniem lepszem, niż 
wszelkie przymusy zewnętrzne i mechaniczna 
dyscyplina. Przedewszystkiem potrzeba u człon- 
ka wytworzyć jasną świadomość niesprawiedli- 
wości gwałtu. Potem potrzeba wyhodować uczu- 
cie nienawiści do tego gwałtu. Nienawiść wre- 
szcie powinno się przekształcić w oburzenie i po- 
trzebę zemsty. 

W rezultacie szkoła taka sama przez się 
wytworzy szlachetnego ducha altruizmu i ofiar- 
ności. „Kiedy w duszach waszych utwierdzi się 
ostatecznie uczucie altruizmu, staniecie się nie- 
zastąpionymi, niezbędnymi członkami organiza- 
cyi* — powiada się w statucie organizacyi 
młodotureckiej, którego autorem jest zdaje się 
sam Uirom. 

W ten sposób przygotowani członkowie po- 
winni organizować się od dołu, a nie z góry. 
Przewodniczącego nie powinno być wogóle. Ko- 
mitet centralny z pięciu osób powinien mieć wy: 
łącznie władzę wykonawczą. Każdych czterech 
z pięciu członków powinno być co roku na nowo 
wybieranych. W bezpośredniej styczności z ko- 
mitetem pozostają liczni inspektorowie i misyo- 
narze, rozsyłani po prowincyach, ponieważ oso- 
bista propaganda uważana jest za najważniej- 
sze zadanie organizacyi. Miejscowe komitety i 
podkomitety Korzystają z szerokiej autonomii. 
Ale prawidła i metody propagandy są wszędzie 
jednakowe. Należy działać przedewszystkiem 
wśród wojska i urzędników. Na początek po- 
trzeba wybierać nielicznych, ale godnych zan- 
fania, zdolnych do poświęceń i wpiywowych. 
Omi dochowają tajemnicy i po”iągną innych. 
W taki sposób wytworzy się atmosfera, której 
ulegną wszyscy. 

Rękę pozytywisty Achmeda-Rizy czuć w ukła- 
dzie tej „naukowej* czy też „eksperymentalnej* 
metody rewolucyi, jak ją zwykli z dnmą nazy- 
wać Młodoturcy. Rezultaty opartej na takiej 
organizacyi trzyletniej propagandy okazały się 
zdumiewającymi. Ci sami urzędnicy, których obo- 
wiązkiem było ściganie młodotureckiej prasy, 
pracowali energicznie nad jej rozpowszechnie- 
niem. Jak zaś zorganizowani byli oficerowie — 
dowiodły same wypadki. Co się tyczy szere 
gowców, to organizacya pozyskiwała ich dla 
siebie przez humanitarne postępowanie i szerze: 
nie oświaty. Wedle świadectwa jednego z wy- 
bitnych młodoturków, całe bataliony zawdzię- 
czają umiejętno ć czytania i pisania wyłącznie 
młodoturkom. ; 

W rok po rozpoczęciu pracy wojskowa mło- 
dzież z „wewnętrznej organizacyi" weszła w 
ścisły związek z komitetem zagranicznym, nie 
poddając się jednakowoż jego kierownictwu. — 
Komitet paryski uznano tylko za zagraniczną 
reprezentacyę Młodoturków wobec Kuropy. Za 
granicą utrzymał się wpływ radykalnego i ko- 
smopolitycznego ks. Sabacheddina, w "Turcji 
jednak samej więcej uznania miał umiarkowany 
i nacyonalistyczny Achmed-Riza. Wpływ tego 
ostatniego da się odczuć przy ostatecznem ior- 
mułowaniu stosunku Młodoturków do kwestyi 
narodowościowej. Z dzisiejszych rannych depesz 
wynika, że wpływ ten zwyciężył, skoro Młodo- 
turey zajęli odporne stanowisko wobec żądań 
narodowych Bułgarów macedońskich. 
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Echa letnie. i 


Rabka, 18 sierpnia. Nad mami rozpięty błękit 
już dzisiaj, więc mówić możemy z pewnym spoko- 
jem o pięciotygodułowej niepogodzie, która sią tu- 
taj rozpanoszyła. Deszcz, nabrawazy przez tak długi 
czas pewnej stoicznej obojętności, opadał rozpiętą 
jednostajnie zasłoną na ziemię, albo rosił gęstym 
mokrym pyłem. Napatrzyliśmy się jaż wszystkich 
deszczowych piękności, doświadczyliśmy wszelakich 
jego odmian i doknezliwości — padał bezwzględny 
przed oknami, w których dziecięce główki niecier- 
pliwie wyzierały na zszarzały Bwiat, mącił hory- 
zont nadziejny młodzieńcowi w romantycznej jego 
pielgrzymce popod willę akochanej. Ze strony nieba 
jest to objaw wyjątkowej niedelikatności, zważyw- 
szy, .że młodzieńców w Rabce... nawet nie wiem, 
czy garstka znajdzie się mała! To też panie, ska- 
zane na osamotnienie, osobnem nastrajają się oży- 
wieniem, gdy zjeżdża chór akademików lwowskich, 
łab krakowskich, lub gdy zjawia się barwnie przy- 
brana i doskonałe tańcząca obrona szerszej ojczyzny. 

Gości w Rabce, w osobie dzieci i kobiet, a na- 
wet i przedstawicieli męskich, jest coraz zwiększa- 
jący się z roku na rok napływ — być może z po- 
wodu bojkotu niemieckich badów, bądź przez uzna- 
nie dla tutejszych solanek, które często cudów u- 
zdrowienia dokonywały. Nie wiem też, co za zło- 


zachować 


do nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym 


NOWA REFORMĄ, 


Śliwa pogłoska rezułoała się po Krakowie, jakoby 
w Rabce panowała odra i szkarlatyna; nie widzie- 
liśmy jej, ani o niej nie słyszymy. 

Za to mieliśmy burze i wylewy, , które wstrzą- 
snęły trochę zadeszczowionem pod każdym wzglę- 
dem powietrzem. 

Od dawna plątały się chmury między rabezań- 
skiemi wzgórzami, szukając napróżne wyjścia, wre- 
szcie dnia 9 b. m. nastąpiła nłewa, o której do- 
niosła jaż szczegółowo „Nowa Reforma“, Dodać tu 
jedynie można, że owa burzliwa noc zrodziła nie- 
jedno żywsze nastrojowe napięcie, niejednę mniej, 
albo więcej dramatyczną scenę. Wobec rozhukanego 
żywiołu każdy bronił się jak mógł. Psy wybiegały, 
oszczekując niespokojne i bezradne wkraczającą nie- 
przyjaźnie wodę. Ludzie, brodząc w szybko przy- 
bywającej wodzie, wyprowadzali eo spieszniej ĝo- 
bytek, wynosili co mogli, mniej odważni się kryli. 
Niektórzy, silnej wiary, bronili i zasłaniali domo- 
stwa swoje i obejścia, wystawianiem obrazków świę- 
tych, inni, więcej osobiście bezpieczni, z zadowole- 
niem wyczuwali pewne podniecenie. 

Woda zaś, jak zdaje się, wszyscy i wszystko na 
świecie, znaczyła i tutaj pewne swoje upodobania 
i objawiała żywiołowe kaprysy, Oszczędziła np. li- 
ehą, nędzną chacinę, blisko brzegu do rosłych tu- 
lącą się topoli, a krvjącą młode, szczęśliwe mał- 
żeństwo. Gdy fale zagrażały niskiej lepiance, on 
wyniósł i przybił na topoli welon ślubny żony, dla 
wstrzymania wód. „Ślęybna rzecz — tłomaczy — 
ma taką już moc, że chroni ed złego”. „Wody za- 
raz odwróciły się w drugą stronę, — mówił z prze- 
konaniem. ” MÄ = 

Życie towarzyskie trochę ospałem rozwija się tu 
tępem, jak zwykle, tworzą się koła i kółka, Z cza- 
sem rozwój pensyonatów ułatwi i uprzyjemni po- 
byt. Jest ich tu kilka; prócz pani Dobrowolskiej, 
skupiającej dzieci i dawnej „Laury“, od dwóch lat 
zgromadza u siebie wykwintnych gości pensyonat 
„Willi Jasnej“, przyciągając pewnym nastrojem to- 
warzyskim i dobrą kuchnią, 

W Rabce mogliby znaleść i konserwatorowie 
sztnki pole do skutecznego działania. Posiada ona 
stary drewniany kościół z wieku XVII z wieżą i 
dzwonnicę wyrastającą n głównego wejścia wprost 
z ziemi, jakby do niej wiekami przywartą. Sędzi- 
wy ten kościół, za mały i czasem już przegryzio- 
ny, nie wystarczał, wzniesiono więc nowy Z czer- 
wonej cegły, trochę neo-romańsko-gotycki, wedle 
planu T. Tałowskiego. W szczegółach zewnętrznych 
wstrzemiężliwy, w rozmiarach wewnętrznych oka- 
zały, nie zestraja się też organicznie z pejza- 
Żem jak stary i wyrywa ;się na horyzoncie obcą 
zupełnie plamą. Wzniesienia nowego kościoła pocią- 
ga Zawsze za sobą zaniedbanie starego; dzieja się 
to i tutaj. Służba kościelna co może to wynosi ze 
starego kościoła do nowego, co może to z dawnego 
wyrywa, odbija wewnątrz, a żebraczki zaczynają 
już nawet zewnątrz wyrywać gonty na opał dla 
siebie , niedługo jaż zdaje się kościół ten stanie 
się pustką, której nikt nie nszanuje. 

Konserwatorowie, co prawda, zaopiniowali, iż ko- 
ściół drewniany w Rabce winien być zachowany, 
ale nalażałoby ów platoniczny dezyderat poprzeć 
więcej realnie. | art, 


am - 


W Śrynicy odbędzie się dn. 30 bm. wieczór hu- 
morystyczny p. A. Zimajerowej z tym samym pro- 
gramem, który w Zakopanem miał tak niczwykły 
sukces. Odegraną również będzie wyborna komedya 
J. Courteline'z „Zacisze domowe“ z udziałem p, H. 
Zimajer-Rapackiej, które w kobiecej głównej roli 
roli znajdzie wdzięezne pole do popisu. - 

Dnia 22 bm. dają obie artystki wieczór w Rabce 
z odmiennym programem wobec tego, że na pierw- 
szy zabrakło biletów. 


Kronika sportowa. 


(Podróż balonem przez Alpy.-- Ryzykowne wylądowanie, — 
Międzynarodowe wyścigi cyklistów w Warszuwie, — Re- 
gaty w Kaliszu). 

O swojej podróży balonem przeż Alpy, zakończo- 
nej ryzykownem wylądowaniem koło Grenoble, podał 
dr Quervain zajmujące szczegóły korespondentowi 
zurychskiemu dziennika berlińskiego „Lokal-Anzei- 
ger“. Po bardzo miłym i pomyślnym locie z Berna 
do Genewy — opowiadał dr Quervain — dwaj moi 
towarzysze opuścili bałon, a wagę ich zastąpiłom 
przybraniem odpowiedniego balastu, O godzinie 5 
wieczorem wybrałem się w dalszą drogę z jednym 
towarzyszem podróży. Znowu mieliśmy spokojny lot 
i mogliśmy podziwiać wspaniałą piękność przyrody. 
Zwłaszcza widok zachodzącego słońca, a następnie 
wschodzącego księżyca z wysokości 3.000 metrów 
był czarujący. Naukowa wartość tej części podróży 
polegała na tem, że pomiary, rozpoczęte o poranku, 
a dotąd w balonie nigdy nie uskutecznione, można 
było prowadzić dalej, 

Już wybierając się w dalszą podróż w Genewia 
liczyłem się z ewentnalnością wylądowania w nocy, 
co nie przedstawiało trudności, gdyż noc była jasna, 
a pogoda piękna. Tymczasem nagle i niespodziewa- 
nie powstał wiatr, który nas zaczął pędzić z doliny 
Rodanu ku łańcuchowi Alp wysokich. Mój towarzysz 
podróży, który kierował balonem, uznał za wskazane 
wylądować jak najrychlej, chociaż wiedział, że ba« 
last, którym rozporządzaliśmy, wystarczał na cało 


nocną podróż. Jakoż postanowiliśmy wylądować f’ 


koło Grenoble, na obszernej łące, którą zamykała 
alea z topolami. Rząd owych topol byłby w razie 
potrzeby zatrzymał pędzony wiatrem balon. 

Braliśmy także pod rozwagę przewody elektryczne, 
ale sądząc wedłe stosunków szwajcarskich, nie przy- 
puszczaliśmy, ażeby wownątrz alei znajdowały się 
owe przewody. Dyrekcya elektrowni w Grenoble 
przyznała później, że wniosek nasz był uzasadniony, 
a zarazem oświadczyła, że istniał już dawniej za- 
miar wycięcia szeregu drzew, które zakrywały prze- 
wody elektryczne. Z tego też powodu dyrekcya wy- 
znaczyła bardzo niskie odszkodowanie za potargane 
druty przewoda. Balon zniżejąc się do lądu zacze- 
pił zwisającą linę o druty i przerwał je. Na tem 
polegało całe uszkodzenie przewodu. Co prawda, na 
kilka godzin prąd elektryczny był przerwany. Za- 
łodze bałonu groziło niebezpieczeństwo, ale nie w 
takiej mierze, jak z początku donosiły przesadne 
wiadomości. 

Z dziedziny sportu krajowego należy wspomnieć 
o międzynarodowych wyścigach cykli- 
stów na Dynasach w Warszawie. Wzięło 
w nich udział siedmiu zawodowców Z poza granic 
Królestwa Polskiego, a mianowicie: Pintscher ze 
Lwowa, Willy Bader z Lotaryngii, Aron Spein z 
Chicago, E. Doerfingóe z Paryża, Ottenson z Kopenhagi, 
Jan Nedela z Pragi Czeskiej i Gustaw Weiss z Ba- 
zyleł, z których dwaj, Nedeia i Doerflingóe okazali 
się wytrawnymi i biegłymi sprinterami, Oprócz nich 
uczestniczyło w wyścigach 27 jeźdźców krajowych 
z Weissem i Kłapotowskim na czele. Niestety, jak 
stwierdzają pisma warszawskie, ulewa całodzienna 
i całonocna tak rozmiękczyła tor, że okazał się on 


Piątek, 21 Sierpnia 1908, 


dla jeźdzców zagranicznych, zwłaszcza motocykli-| kwiaty po ogrodach, o ile jeszcze zostały niezni- 
stów, wysoce ciężkim 1 niedogodnym dla «woj | szczone poprzedniemi ulewami i zimnem, nabrały 
grzęzkości Stąd też nie mogły się tak uwydatnić |świeżej woni, przyroda tchnie nowem Życiem ` 
zalety gości cudzozjiemskich na torze tamtejszym. wszyscy są zadowoleni — wprost uszczęliwieni! 

Przedbiegi wyścigu „scratch“ dla jeżdźców kl. I} ©, pogodo! trwaj jak najdłużej! 
na przestrzeni mili angielskiej, miały wyniki na- Ruch przejezdnych w Krakowie zwiększa się 
stępnjące: w I biegu u mety: 1) Willy Bader wjz każdym dniem, a miasto z tego powodu przybra- 
1 m. 937, s, 2) W. Kłopotowski w 1 m. 10 s.;|ło jakiś. odmienny, ożywiony wygląd. — Onegdaj 
w H biegu: 1) J. Nedela w 1 m. 13 s, 2) St |przybyła do Krakowa lwowska wycieczka z Czech 
Gronczewski w 1 m. 13%/, s; w III biegu: 1) E.|i Saksonii, urządzona ' przez akademicki Klub tu. 
Doerflingóe w 1 m. 113/, s, 2) W. Kietliński w |rystyczny po dwutygodniowej podróży pod kimo- 
1 m, 128. i w IV biegu: 1) Aron Spain (murzyn) | wnictwem dra Orłowicza i tu się rozwiązała, (cze- 
w 1 m. 16 s, 2) S. Kłopotowski w 1 m. 16*/, s. |stnicy wycieczki opowiadali, że zwiedzili wszystkie 
W przedbiegach półfinału tego wyścigu zwyciężyli | miejscowości, objęto programem, a nadto zrobione 
w I biegu: 1) Nedela w 1 m. 49 s, *2) Bader w|z Pragi jednodniową wycieczkę do Karlsbadu, Ma- 
1 m. 493/, a; w II biegu: 1) Doerflingóe w 1 m.|rienbadu i Francensbadu, poświęcając im po kilka 
22 s, i 2) Spein w 1 m, 22'/, s. ` godzin czasu. Wszędzie sezon kąpielowy -w pełni: 

Finał tego wyścigu dał miejsca u mety: 1 Ne-|na deptakach, w restauracyach, przy źródłach tłu- 
deli w 3 m. 11 s, Doerfilngóemu w 3 m. 11'//,|my różnojęzycznej publiczności, mowę polską sły- 
s. i 3) Baderowi. chać na każdym kroku. Przez następne trzy dni 

W przedbiegach wyścigu  „seratch* dla drugo- | zrobiono wycieczki w słynne z piękności kraje Cze- 
klasistów również na dystansie mili angielskiej, |skiej i Saskiej Szwajcaryi, jak Sehnecberg, Bustei, 
przyjechali do mety w I biegu: 1) Noffer w 1 m.|Prebischther, Königstein, Rosenberg, Schandau, wą- 
11 s, 2) Stefan Wodczyński w 1 m. 111/, s.; w|wóz Kamnicy w Herrnskretschen i wiele innych. 
II biegn: 1) St. Knarski w 1 m. 11 s, 2)B. Hen-|Po dwóch dniach pobytu w Krakowie uczestnicy 
czewski w 1 m. 114, s: w III biegu wreszcie: | wycieczki rozjechali się do domów swych w ró- 
1) R. Boye w 1 m. 12? 5, 2) T. Brühl w 1 m.|żnych stronach kraju. > 
13 s. W finale tego wyścigu zwyciężyli: 1) Knar- Dygnitarz holenderski w Krakowie. W Kra- 
ski w 3 m. 35 a, 2) Boye w 8 m. 367, s. i 3)|kowie bawi b. prezydent ministrów Ivlandyi, Abra 
Wodczyński. p ` [ham Cuyper. Stanął on w Grand hotelu: udaje się 

W „Derby“, złożonem z 3 części, rozegrano dwie |ty tych dniach do Rudnika do swych znajomych, 
dnia 15 b. m. Na 13 jeźdźców przejechało prze- |następnie wraca dc Krakowa, poczem jedzie do 
strzeń 250 metrów 7 jeźdźców w następującym po- | Warszawy i Poznania. Abraham Cuyper jest auto- 
rządku: W. Bader w 18 s, J. Nedeia w 18 8. |rem dzieła, wydanego w r. 1886 w języku łaciń- 
J. Nedela w 18 s, E. Doerflingee w 19 s, W.|skim o reformacyi Jana Łaskiego. . P. Cuypera od- 
Kietliński, St. Kłopotowski i W. Kłopotowski w 19'/, | wiedził w jego. mieszkaniu wiceprezydent miasta 
sekundy, wreszcie H. Weiss w 193/, s. Tych sie- | qy Szarski. 
dmia też startowało w dragiej części '„Derby* na Mycie okien i wystaw sklepowych. Doprawdy 
przestrzeni mili angielskiej W tym biegu zwycię- |w żadnej najlichszej mieścinie nie Ścierpianoby te- 
zeą po silnej walce i spurcie na samej prawie ta |go, co się dzieje w Krakowie. Mamy na myśli my- 
śmie został Francuz Doerflingóe w 2 m. 57 s„ ma-|cje okien i portali sklepowych. Oto czynności takie, 
jąc tylko o */, s. za sobą, 2) Badera i 3) Nedele. | które powinny być dokonane ałbo w nocy, po zam- 
Tym sposobem osiągnęli wczoraj punktów: Bader krnięciu sklepu, gdy już ustanie ruch uliczny, aibo 
5, Nedela 4, Doerflinge 5, a obadwaj Kłopotowscy | yczas rano, odbywają się w naszem mieście zwy- 
i Kietlińscy po 1, co kwalifikuje ich do 3 części |xje przed południem, gdy ulice miasta roją się od 
„Derby“. sasi przechodzącej publiczności, a sposób, w jaki się 

Championat motocyklistów nie powiódł się dzięki | przeprowadza mycie, naraża przechodniów na rozli- 
„niedyspozycyi* motorów. Jako współzawodnik pp. |czne nieprzyjemności, Oto przed sklep, zwykle o 
Draca i Piotrowskiego startował na wielkim i cięż- | godzinie 10—11 przed południem, wychodzi paro- 
kim, ale poruszanym siłą 24 koni motocykla cudzo- |bek z drabinką, wiadrem gorącej wody i 'stosem 
ziemiec p. Gustaw Weiss, ale tor okazał się dla | ścjerek, drabinę przystawia do wystawy sklepowej, 
jego ogromnej maszyny niemożliwie grząskim, Wy- | czem tamuje swobodne przejście ulicą, a płukając 
cofał się więc w 6 okrążeniu, widząc, że naszym |gcjerki, złewając Wodą okna i drewniane obramie- 
motocyklistom, łatwo pokonywującym nawet grzęz- |nienia wystaw, które potem wyciera ścierkami, nie- : 
kość toru nie podoła, Niestety, z powodu nadwerę- |rządko niszczy ubrania przechodniów, którym się 
żenia motoru i p. Piotrowski musiał się wycofać, | dostaje na grzbiet struga brudnej wody. Dzisiaj 
a tak nagroda I dostała się p. Al. Dracowi. Dał|rano n, p. przechodząca ulicą Szewską pani B., o: - 
on jednak rewanż swemu współzawodnikowi w matehu bywatetka z Litwy, uległa takiej kąpieli przed je- 
na 5 kilometrach, w którym po istotnie wyścigo- |dnym ze sklepów, którego wystawę, w tak prymi- 
wej jeździe p. Piotrowski zwyciężył p. Draca w 4 tywny sposób mył parobek e > 
m. 54 s. ą Stanowczo żądać należy, by magistrat zakazał 

Wyścig premiowy miał 11 eykiistów u startu, | tego rodzaju porządków i przez odpowiednie organa 
których wyprzedził z łatwością Doerflingóe, zdoby- | (policyanci I pachołkowie miejscy) pilnie przestrze- 
wszy, oprócz pierwszej nagrody, 6 premiów. Re-|gał, by w niestosownej porze podobnego rodzaju 
sztę premiów zdobyli: trzy Gronczewski i jedną | czynności w mieście, dbającem o piętno cywilizacył, 
Nedela. nie hyły praktykowane. 

Nakoniec wyścig z prowadzeniem powołał w szran-| Z teatru miejskiego. Jutro rozpoczyna się se- 
ki trzech bardzo dobrych „steyerów": H. Weissa |zon dramatu sceny krakowskiej. Po wznowionem 
(prowadził p. A. Drac) i W. Kietlińskiego (prowa- |, Weselu", które inauguruje rok teatralny bieżący, 
dził p. Piotrowski), oraz Duńczyka Ottensena, pro-|zanim ukaże się pierwsza premiera (naznaczona 
wadzonego przez swojego stałego leadera, G. Weissa, | ną dzień 5 września), grane będą te sztnki, które 
na jego olbrzymie-motorze. Otóż p. A. Drac zdołał | stanowią stały repertuar sceny krakowskiej, a więc: 
o całe koło wyprowadzić naszego H. Weissa, który | Kościuszko pod Racławicami“, „Warszawianka“, 
cały dystans TO-kilometrowy przebył w 13 min. 4| Bołosław Śmiały”, „Kordyaa*, „Złota Czaszka“, 
sek. Drugim był W. Kietliński, a trzecim dopiero „Tamten“, „Urzędowa żona” — wreszełe z dofobka 
znacznie później Duńczyk. Wyniki wyścigów dnia | ostatniego „Car samozwanioc” Nowaczyńskiego i 
drugiego podamy później, nie mogąc zbytnie rozsze-| „Król Stanisław Angust“ Grabowskiego, Równo- 
rzać ram niniejszej kroniki. cześnie przystąpiono do wstępnej pracy nad naj- 

Regaty w Kaliszu miały przebieg pomyślny. | bliższą nowością. Będzie nią komedya p. Tadeusza 
W biegu I, na łodziach małych, na dwa wiosła kró- Jaroszyńskiego p. t. „Podczłowiek*, 
tkie, bez steru, dystans 500 m., zwyciężył p. Leon| Z teatru ludowego. „Chata za wsią“ wysta- 
Gołembiowski. W biegu H, na 4 krótkie wiosła, Ze | wiona będzie przy udziale trupy cyganów kauka- 
sterem, dystans 750 m., zwyciężyła osada pod ste- | skich dwa razy z rzędu na scenie ludowej, t. j. 
rem p. Heliodora Rokołowskiego, z wioślarzami pp.: dzisiaj w piątek 21-go i sobotę 22 b. m. : 
Maryanem Kraszowskim i Mieczysławem Łongiew-| parcelacya gruntów pofortyfikacyjnycn To- 
skim. W biegu II, na gigach rasowych, dystans | wąrzystwo budowy tanich domów w Krakowie za- 
1650 m., pierwsza przybyła do mety doskonałe wy- | wjądamia, że przedłuża termin konkursu na parce- 
trenowana osada pod storem p. Stefana Kausa, zło- |]ącyą gruntów pofortyfikacyjnych przy kościele św. 
żona z wioślarzy pp.: Tadeusza Radajewskiego, Šta- Syłwestra do dnia 15 września b, r. Plany proje- 
nisława Cygańskiego, Hermana Netzla i Romana |kty mają być przesłane najdalej do 15 września 
Radzkiego. W biegu IV na sześciowiosłówkach, dy-|p r, do godz. 12 w południe pod adresem zarządu 
stans 1650 m. zwyciężyła osada pod sterem p. Ma-| Towarzystwa (Kraków, ulica Starowiślna, m. 16, 
ryana Krassowskiego, z wioślarzami pp: Emilem |r p), Równocześnie zawiadamia się, iż biuro To- 
Kriigerem, Stanisławem Salatą, Mieczysławem Łon- | wąrzystwa znajdować się będzie od dnia 24 b. m. 
giewskim, Kazimierzem Studzińskim, Stefanem Kor- przy ulicy Starowiśłnej nr. 16, I p. Godziny urzę- 
nobisem i Sewerynem Tylcem. W biegu V, na 4|gowe są w poniedziałki i czwartki od 51], do 61/4 
wiosła krótkie, ze sterem, dystans 750 m., zwycię- | wieczór. ` i 
żyła osada, składająca Bię z wioślarzy pp.: Romana . Typowy oszust. Jak jnż donosiliśmy, przed dwo- 
Rudzkiego i Tadeusza Radajego, pod sterem p. Ste-| ma tygodniami odstawiono do więzień sądu karne- 
fana Kausa. W biegn VI, na półbąkach, dystans |go w Krakowie znanego oszusta Bronisława Dyrcza, 
1650 m., pierwsza przybyła do mety osada pod ste- |który we Lwowie podczas aresztowania podawał się 
rem p. Józefa Falkowskiego, złożona z wioślarzy izə słuchacza medycyny, Stanisława Janickiego. — 
pp.: Leona Rolińskiego, Stanisława Kupczyńskiego, | Jąko taki występował on wśród młodzieży i zyskał 
Stefana Kausa i Maryana Krassowskiego. Osady | gobie ogólne zauianie, podając się za ofiarę repre- 
zwycięskie otrzymają żetony srebrne, ci zaś wio- syj politycznych w Królestwie. 
ślarze, którzy przez trzy lata z rzędu zdobyli że-| WW śledztwie, jak wiadomo, wyszło na jaw, iż 
tony srebrne, otrzymają żetony złota. , Dyrcz odsiadywał już w Wiedniu karę półrocznego 
więzienia za szpiegostwo, — Daiej okazało się, Że 
Dyrcz, to typowy oszust . Bawił on kilka tygodni 
w okolicy Kalwaryi, i podając, że szuka pokładów 
węgla, które, według jego badań, miały się z wszel- 
ką pewnością pod Kalwaryą znajdować, wyłudził 
od wielu łatwowiernych rozmaite kwoty na eksplo- 
atacyę przedsiębiorstwa. Za tę oszukańczą speku- 
lacyę siedział również pół roku w więzieniu. Jak 
słychać, wyszło jeszcze na jaw wiele ciekawych 
faktów z działalności oszusta, a między innemi 
stwierdzono, że Dyrcz bawił w swoim czasie w No 
wym Targu i tu podając się za inżyniera - wyna- 
lazcę, budował balon ze sterem, I tutaj wyłudził 
wiełe pieniędzy od naiwnych, a nawet od jednej 
obywatelki przeszło 4.000 koron, i z pieniądzmi, 
nie kończąc budowy swego wynalazku, umknął. — 
Był to, zdaje się, jeden z ostatnich czynów pomy- 
słowego oszusta, po którym przyaresztowano go we 
Lwowie. Śledztwo w sprawie tej trwa w dalszym 
ciągu. 

Sprawa Duszyńskiego. Sławny włamywacz Sta- 
nisław Petrow Duszyński w dalszym ciągu odma- 
wia zeznań, symulując obłęd. Mimo to śledztwo ma 
szybko , postępować naprzód, gromadząc coraz li- 
czniejsze dowody winy aresztowanego. : 

Jak słychać, stwierdzono, iż Duszyński jest sprw- 
cą włamania i kradzieży na kilkadziesiąt tysięcy 
koron „dokonanej w Opawie u bankiera Czuczki. 

Zamordowanie żandarma. Jak się dowiaduje- 
my, oprócz aresztowanych w swoim czasie 8 parob- 
ków z Bierzanowa i okolicy, podejrzanych o za- 
mordowanie ś. p. Eugeniusza Moroza, komendanta 


Kromika. 
Kraków, 21 sierpnia. 


' Nareszcie pogoda! Nareszcie po tylu dniach 
słoty, która z małemi przerwami dzień i noc, to 
mżyła gęstym a drobnym kapuśniaczkiem, to załe- 
wała ziemię grnbemi strugami wody, rozsunęły się 
wczoraj po południu czarne i gęste chmury, ukazu- 
jąc gdzieniegdzie jasne skrawki błękitu. Wszyscy 
patrzyli na to z niedowierzaniem i kiwając głowa- 
mi, mówili sobie: „Aha, to tylko taki mały antrakt, 
jutro znowu będzie lało", Bo nikt nawet już nie 
przypuszczał, by mogło być inaczej. Wszystkich 
ogarnęła tępa jakaś apatya, wszyscy odczuwali 
przygnębienie, takie, jakiego doznawać muszą chy- 
ba tylko mieszkańcy stref podbiegunowych, gdy 
zapadnie sześciomiesięczna noe, To też gdy dziś 
rano, po ustąpieniu resztki chmur, na jasny, pogo- 
dny błękit weszło tryumiałnie złote, uśmiechnięte 
słońce, wszyscy powitali je tak, jak zjawienie się 
słońca witają tylko pod biegunem, gdy po sześcio- 
miesięcznej nocy ukaże się znowu na niebie. Ka- 
żdy, gdy zbudziwszy się dziś rano, zobaczył złotą 
topiel słoneczną, przecierał oczy, myśląc, że chyba 
śni, a potem wyskakiwał z łóżka i biegł do okna 
jeszcze nie wierząc swym oczom. Nareszcie! Znikło 
gdzieś przygnębienie, a na ulice wyszli znowu roz- 
promienieni ludzie, patrząc z radością na niebo, na 
zalane promieniami słońca ulice, otwarte okna, w 
których gdzieniegdzie widniały uszczęśliwione twa- 
rzyczki dzieci, które wyciągały łakomie ręce do | posterunku Żandarmeryi w Bierzanowie, władze w 
słońca, jakby do najcudniejszej zabawki. ostatnich dniach przedsięwzięły dalsze aresztowania. 

Plantacye znowu przybrały właściwy sobie urok, |Jak słychać, aresztowano onegdaj rzeżnika z Pia- 


Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodmy srodek przeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu i szorstkośc! 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, ezerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy it. p. niszczy radykalnie, 
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Piątek, 21 biespmia 1908. 


sków Wielkich Chachlowskiego z dwuma jego te- 
warzyszami, którzy podobno krytycznej nosy prze- 
łożdżali razem drogą, na której ś, p. Moroz został 
zabity i mteli mieć z zamordowanym jakieś zajście. 
Wogóle Śledztwo w oałej tej sprawie jest wielca 
ztrudnionem i nieprędko mależy slę spodziewać epi- 
legu w smali sądowej. 

Schwytanie włamywaczy. Pod Trzebinią are- 
sztowała żandarmerra trzy podejrzane indywidua, 
które, jak stwierdzone, były sprawcami oałego sze- 
regu kradzieży i włamań, dokonanych w ostatnich 
dniach w Trzebini, Są to Michał Matys, Józef Ćwik 
i Władysław Jagiełło, znani już dobrze władzom 
bezpieczeństwa z powodu kilkakrotnych kradzieży. 
Ostatnim czynem szajki było włamanie i okradze- 
mie magazynu ubrań kupea Leopolda Scheinbergera 
w Trzebini. Aresztowanych odstawiła żandarmerya 
do więzienia sądu krakowskiego. 

Z Podgórza piszą nam: Wydział „Sokoła w Pod- 
górzu po uskutecznionych ostatnich wyborach ukon- 
stytuował się następująco: 

Prezes dr Józef Emilewicz, I zastępca prezesa 
Józef Stępień, II zastępca prezesa i sekretarz Żegota 
Bierczyński, zastępca sekretarza Adam Morus, skarb- 
nik Szymon Droszcz, dyrektor leon Dekański, go- 
spodarz Józef Kozik, zastępca tegoż Michał Berger, 
bibliotekarz Michał Kurek, jego zastępca Jan Ben- 
ko, kierownik ehóru Stanisław Kowicki, przewodni- 
czący komisyi obchodowej Edward Bobulski, człon- 
kowie wydziału Władysław Fiala i Kazimierz Jo- 
dłowski, naczelnik „Sokoła* Kasper Nowak. 

Skład wydziału, oraz podział czynności pomiędzy 
pojedynczych członków upoważnia do wniosku, że 
gniazdo nasze na nowo się ożywi i zognisknje u 
siebie życie towarzyskie; szczegołnie wybór dyre- 
ktora, gospoiłarza, kierownika chóru i przewodni- 
czącego komisyi obchodowej uważamy za nader po* 
myślny. 

Gniazdo podgórskie posiada odpowiedni lokal na 
zebrania towarzyskie, gdzie o każdej porze dnia 
gromadzić się można. Również do dyspozycyi człon- 
ków są kręgielnia, biiard, szachy i inne gry towa- 
rzyskie przez wydział dozwolone. 

Zjazd do kopalń wiellekich. Zarząd salinarny 
w Wieliczce komunikuje nam: Dnia 7 września 
b. r. w poniedziałek po południu będzie kopalnia 
soli w Wieliczce dla zwiedzających rzęsiście ońwie- 
tlong. Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem ar- 
oyksięcia Rudolfa o godz. 21/, po południu. 

Wstęp do kopalni 5 keron od osoby, z użyciem 
windy parowej 6 koron. 

Biletów wstępu będzie można nabyć tyłko w 
dniu zwiedzenia przy kasie przed szybem zjazdo- 
wym. 

Pociąg odchodzi z Krakowa do Wieliczki o go- 
dzinie 1'/ą po południu, zaś z Wieliczki do Kra: 
kowa o godz. 8'45, 8:45 i 10'10 wieazór. 


Z kraju. 


Zaręczyny w rodzinie cesarskiej. Z Żywca 
telefonują nam: W dnia 18 sierpnia b. r., w dzień 
urodzin cesarza i za zezwoleniem cesarza, odbyły 
się w zamku Żywieckim zaręczyny arcyksiężniczki 
Renaty, córki arcyksięcia Karola Stefana, właści- 
cłela dóbr żywieckich, z księciem Hieronimem Ra- 
dziwiłłem z Balic. 

Trzebinia 10 sierpnia. (Nowa rafinerya nafty. — 
Zderzenie peciągów). W najbliższym jnż czasie ma 
stanąć w naszem mieście staraniem krakowskiego 
domu bankowego p. Augusta Raczyńskiego nowa 
rafinerya nafty, olejów mineralnych, benzyny i pa- 
rafiny. Rańnerys ta stanąć ma na gruntach p. Stę- 
pińskiej za torem kolei północnej. Nowy zakład o 
bejmować ma przestrzeń około 17 ha powierzchni, 
a urządzony zostanie według najnowszych wymagań 
przemysłu i ulepszeń. W fabryce znajdzie satra- 
dnienie i zarobek przeszło 300 robotników i urzę- 
dników. Według obłiczeń przedsiębiorstwa roczna 
produkcya wyniosłaby ekoło dziesięć tysięcy 
wagonów przeróbki, a zatem nowa rafinerya prze- 
wyższyłaby przeszło dwukrotnie prodnkcyę istnie- 
jącej w Trzebini rańneryi „Spółki dla przemysłu 
naftowego w Trzebini*, Przed kilku dniami rozpo- 
częła właśnie obrady spacyalna komisya starostwa, 
w której wzięli udział oprócz przedstawicieli wła- 
dzy politycznej, także delegaci Rady powiatowej 
i gminy Chrzanowa, Komisya zbadała miejsce, na 
którem ma stanąć nowa rafinerya, Najważniejszym 
satopałem ekazała się rzeczka Chechło, z -której 
me być pobieraną woda do użytku rafineryi, oraz 
do której woda ma być z rafineryi odprowadzana, 
eśgrywsją więc tu względy zarówno hygieny, jak 
bezpieczeństwa. pablicznego. Dotąd niewiadomo jeszcze 
e postanowienin ostatecznem komisyi. 

Dnia 6 bm. nastąniło na tutejszej stacyi zderze- 
nie pociąga. Pociąg towarowy wjeżdżający na stacyę 
ed strony Szczakowej, najechał na szybującą loko- 
metywę. Mimo nsiłowań eba maszynistów, zderzenie 
było silne, w następstwie którego uszkodzone zo- 
stały poważnie obio lokomotywy, prócz tego odnio- 
sły także trzy wozy uszkodzenia, z tych jeden został 
w drzazgi rozbity, Jeden z konduktorów, mianowi- 
cie prowadzący pociąg towarowy, miał odnieść ciężkie 
rany. Wskutek powyższego zderzenia, pociągi miały 
dłuższe opóźnienie, z których część zatrzymać mu- 
siano na pobliskich stacyach, w Krzeszowicach 
i Chrzanowie. Tatejsze sfery kolejowe upatrują 
przyczynę wypadka w ciasnocie parku kolejowego 
tutejszej bardzo ruchliwej stacyi, która jnż nieje 
dnokrotnie pociągnęła smutne następstwa, 

Z Łimanowy piszą nam: Z początkiem bieżące- 
go tygodnia odbył się u nas kurs pożarnictwa, ce- 
lem wyćwiczenia do służby strażackiej korpusa 
miejscowej straży pożarnej, Kurs przeprowadzał 
sekretarz krajowego Związku straży pożarnych p. 
Antoni Szczerbowski, za co zwierzchność gminna 
składa mu podziękowanie za niezmordowaną pracę 
i wytrwałość w nauce na kursie, który wydał bar- 
dzo dobre rezultaty. Stwierdził to także marszałek 
powiatu p. Mars, który był obecnym na publicznym 
popisie. 

Tarnopol, 19 sierpnia. (Stan nrodzajów. Wiec 
urzędników podatkowych. Otrucie grzybami, Ofiary 
ebłąkanego.) 

Urodzaje na Podoln zapowiadały się tego roku 
świetnie, niestety doszcze, które nawiedziły powiat 
tarnopolski, przez trzy tygodnie niemal bez prze- 
rwy, przyprawiły wielu gospodarzy wprost o ruinę. 
Niektórym jednak udało się szczęśliwie przynaj- 
mniej część zboża uratować podczas kilku dni po- 
gody. Mieli bowiem zboże już zżęte a silny wiatr 
przeruszył je w kilka godzin. Dopiero od dwóch 
dni mamy stałą pogodę i rolnicy zwożą zboże sto- 
jące dotąd na deszczu w półkopkach, 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Tarnopolu, po- 
dobnie jak w innych 17 miastach Galicyi, okręgo- 
wy więc urzędników podatkowych przy udziale prze- 
szło 40 członków. Po referacie przewodniczącego 
p. Kisielki, uchwalono rezolucye znane już z innych 
wieców i wysłano energiczny telegram pod adresem 
ministra skarbu Korytowskiego. Z ożywionej dysku- 


ayi przebijełe siine rozgoryczenie z powodu opłaka- 
nych stosunków awansowych, wobec których bieruy 
opór może się stać kwastyą niedalekiej przyszłości. 

Semko Matuniak, gospodarz z Kutkowie pod Tar- 
nopolem, ojciec trojga małoletnich dzieci, wygnał 
dnia 16 b. m. konie na pastwisko nieopodal lasu, 
sam zaś, korzystając z wolnego czasu podczas pā- 
sienia koni, ndał się do lasu na grzyby i nazbie- 
rał cały koszyczek. Na drugi dzień zgotowała żona 
w żelaznym garnku grzyby i cała rodzina zjadła 
obfitą porcyę w południe i wieczorem. Jednak za 
chwilę dostały najpierw dzieci, a później wszyscy, 
okropnych boleści. O g. 4 nad ranem zmarł synek 
Ołeksa, 2 i pół roku liczący, oraz 5-letnia Marya. 
Rodziców, wśród ekropnych cierpień, przewieziono 
do szpitala w Tarnopolu i tu walczą ze Śmiercią. 
Komisya sądowa znalazła jeszcze resztki zgotowa- 
nej trującej strawy w garnkm, którą oddano do 
zbadania chemicznego. ; 

Ofiary obłąkanego napastnika Mikołaja Koliśnika 
w Chodaczkowie Wieikim, Paraszką i Kazimierz 
Stachurscy, o których śmiertelnem poranieniu do- 
nosiliśmy, mają się w szpitalu tarnopolskim nieco 
lepiej i przy szybkiej pomocy lekarskiej powrócą 
wkrótce do zdrowia. | 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Nowa panama. — W sprawie 


teatrów rządowych. — Nowy gmach sądowy. — 
Bandytyzm na prowinegi.) = 
— Zarządowi miejskiemu nie wiedzie się. Je- 


szcze nie ucichła sprawa lasku Młocińskiego, ku- 
pionego „grzecznie“ na rzecz miasta za cenę prze 
wyższającą prawie 10-krotnie jego wartość, a już 
wypływa nowa sprawa, tym razem tramwajowa. 
Kursujące w Warszawie elektrowozy sprowadzono 
zostały — jak wiadomo — z Niemiec, przyczem, 
po przeprowadzonej ostatecznie kałkulacyi, okazało 
się, iż cena każdego wagonu wynosi około 12.000 
rubli Tymczasem w Warszawie otrzymano obecnie 
wiadomość, iż w Moskwie, gdzie również zaprowa- 
dzona jest komunikacya tramwajowa z trakcyą ele- 
ktryczną, elektrowozy zamówiono w zakładach Brjań- 
skich po 5300 rubli za wagon, czyli przeszło dwa 
razy taniej. Fakt ten zwrócił uwagę prezydenta 
miasta, który w drodze urzędowej zwrócił się do 
zarządu m. Moskwy o biiższe informacye w spra- 
wie poezynionych tam zamówień, 

Zdaje się, że „wyjaśnienia* spucziną w urzędo- 
wym koszu. > 

— Urlop prezesa teatrów rządowych warszaw- 
skich Hoerschelmana, przedłużony został o miesiąc, 
t. j. do 17 września, co dowodzi, że nie powróci 
on już na dawne stanowisko. Zastępca jego p. Ma- 
łyszew ogłasza tymczasem akty i okólniki szczegól- 
nej wagi, oznajmiające pesronalowi o zakresie jego 
władzy, o obowiązkach grzeczności wobec zwierzeh- 
niego kierownika i t. p. enuneyacye, budzące po- 
wszechną wesołość. 

W sprawie objęcia teatru i parku na Pradze pod 
zarząd dyrekeyi teatrów rządowych, gen. guberna- 
tor na razie odmówił zatwierdzenia kontraktu z ku- 
ratoryum trzeźwości aż do wydania opinii przez 
miasto, 

— Ministerstwo sprawiedliwości przystępuje do 
budowy w Warszawie nowego gachu sądowogo 
za cenę 420.733 rb. 

— Z Będzina donoszą, że dnia 18 b. m. wie- 
czorem do mieszkania Franciszka Kociora, w domu 
Króla, przy ulicy Siedleckiej, wtargnęło pięcin ban- 
dytów, uzbrojonych w rewolwery. Dali oni kilka 
strzałów, a następnie zaczęli plądrować w mieszka- 
niu. Nie znalazłszy pieniędzy, bandyci zabrali tyl- 
ko zegarek srobrny. Wychodząc, spotkali w sieni 
Józefa Szymańskiego, do którego dali kilka strza- 
łów, raniąc go w negę. Następnia udali się do do- 
mu sąsiedniego, gdzie wyłamawszy drzwi, dostali 
się do sklepu Rubina Silbersztejna i zrabowali 
z kasy 75 rb., oraz dwa weksle na 200 rb., po- 
czem umknęli w stronę Sosnowca. Wysłana pogoń 
nie odniosła żadnego skutku. 


Ucieczka więżnia. W oryginalny sposób wydo« 
stał się z więzienia w Kielcach aresztant, Jan Ga- 


jewski. Oto, korzystając z wywożenia śmieci z po- 
dwórza więziennego, jak również chwiłowej nieo- 
becności furmana. Gajewski położył się na wóz, a 
towarzysze użyci do nakładania nawozu, przysy- 
pali nim Gajewskiego. Furman, wyjechawszy z wię- 
zienia na planty, począł zrzacać nawóz z wozu. 
Oswobodzony od ciężaru G., ku przerażeniu wła- 
ściciela furmanki, wyskoczył z wozu, a zagroziwszy 
furmanowi, aby o jego ucieczce nic nie mówił, po- 
śpiesznie oddalił się, 

jubileuszowe karty pocztowe miały tak silny 
pokup zwłaszcza w dzień urodzin cesarza, iż obe- 
cenie nawet w Wiedniu okazał się wielki ich brak. 
Składy ftlatelistyczne zakupywały te karty poczto- 
we całemi paczkami, skutkiem czego osoby prywatne 
zwłaszcza na prowincyi nie mogą ich dostać ani 
w urzędach pocztowych ani w trafikach. Drukarnia 
państwowa w Wiedniu, chcąc temu zapobiedz, dru- 
kuje codziennie 150.000 jubileuszowych kart po- 
cztowych i w ten sposób stworzy dostateczny ich 
zapas. Co do marek jubileuszowych pojawiło się 
urzędowe doniesienie, że wszystkie urzędy puczto- 
we są obowiązane mieć je i sprzadawać. 

Francuski kalendarz historyczny. Nakładem 
księgarni Feliksa Alęona w Paryżu pojawił się 
pierwszy rocznik politycznej kroniki bieżącej doby 
pod tytułem „La vie politigne dans les denx mon- 
des*, wydany przez Achillesa Viallate'a. Materyał, 
odnoszący się do poszczególnych państw, ujęty jest 
w rozprawy, będące z sobą w związku. — Wyda- 
wnictwo to nie trzyma się roku kalendarzowego, 
gdyż tom pierwszy obejmuje okres czasu od 1 pa- 
ździernika 1906 roka do 30 września 1907 roku, 
a następne tomy będą obejmować takia same okre- 
sy czasu. — Rozprawy, umieszczone w „Vie politi- 
que“ piszą wyłącznie profesorowie i byli uczniowie 
„Ecole des sciences politiques“. — Przedmowę do 
pierwszego tomu napisał beroy Beaulieu. — Dzieje 
wszystkich państw w wymienionym okresie czasu 
przedstawione są wyczerpująco, prócz tego kronika 
zawiera zbiór wszystkich międzynarodowych trakta- 
tów, zawartych w tym czasie. Wspominamy o tem 
wydawnictwie z tego powodu, że, nie mając w pol- 
skim języku podobnej kroniki, posługujemy się nie- 
mieckim „Europäischer Geschichtskalender*. Posia- 
dając obecnie kronikę francuską, możemy wyrugo- 
wać kalendarz historyczny niemiecki. 

Waika byka z tygrysami. W jednym z pry- 
watnych ogrodów w Marsylii odbyła się w żelaznej 
klatce walka byka z dwoma młodemi tygrysami. 
Żądna silnych wrażeń publiczność zapełniła szczel- 
nie ogród, czekając na rozpoczęcie się walki. Jakoż 
byk rzucił się na jednego z tygrysów, porwał go 
na rogi i rzucił w kąt, gdzie przerażene zwierzę 
drżąc zwinęło się w kłębek. Drugi tygrys, poczę- 
stowany -uderzeniem roga i zraniony, równie ukrył 
się w kącie klatki. Publiczność, niezadowolona ta- 
kim obrotem walki, usiłowała podraźnić byka i zmu- 


NOWA REFORMA 


sié ge do dalszych ataków, alə byk zachowywał się |wagi, który zapewniałby o niewazrnuszał- 


jwersytetu lwowskiego dr Winiarz ustąpi? z obecne- 


spokojnie. Wobec tego wyprowadzono go z klatki, 
a drogą walkę zapewiedziane na przyszły tydzień. 

Ciężka godzina. 

— Nie wssystko złoto, co aię świeci — powiada 
bogaty bankier do jednego ze swsich znajomych. — 
Wiera mi pan, że młewam eamnsawi tak ciężkie 
chwile, iż zamieniałbym się chętnie z zajbiedniej- 
szym mołm kantorzystą! 

— Wierzę, bardzo wierzę! Naprzykład chwila, 
kiedy pan idziesz płacłć podatek osobisto-docho- 
dowy! r i 


2 kalendarza. W sobotę 98 sierpnia. TysmotcuSza 
Hipolita i Antonina; w niedzielę 23 sierpnia: Najśw 
Serca NMP.; w poniedziałek 24 sierpnia: Bartłomieja 
apostoła. - ezr 

Wschód ałońca 32 sierpnia o godz, 4 m. 49, seohód 0 
g. 6 m 44; długość dnia 14 godzi: min. 02, - 

Z krakowskiego ebserwatoryum, Dnia 20 sierpnia ter- 
mometr doszedł od 190 do 249 C.; barometr _wa- 


hał się. 4 
Dnia 21 sierpnia o podz. 7 rano stan berometru 7446 
mm., termometra 154 C.; — wiatr cisza. 


Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. st i d} 


LJ z 
Dział ekonomiczny. 
>< Wystawa przemysłowa i rolnicza w Ja- 
rosławiu. Komitet wystawy donosi nam, że dyrek- 
cya zgodziła się na urządzenie na wystawie stacyi 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej dla udogo- 
dnienia komunikacyi w czasie wystawy. 

Komitet przypomina, że wystawa bydła rozpo- 
cznie się dnia 3 września, a trwać będzie do 5 
września włącznio. 2 LZ 

> Nowa słacya telegraficzna. W dniu 24 
sierpnia b.r. otwartą zostanie przy urzędzie poczto- 
wym w Jasienicy, powiat Brzozów, stacya telegra- 
ficzna z sgraniczoną służbą dzienną. 

>< Nowa stacya telegraficzna. Z dniem 22 
sierpnia 1908 otwarią zestanie przy urzędzie po- 
cztowym w Targowiskach (powiat Krosno) stacya 
tełegraficzna z ograniczoną służbą dzienną. 


Budapeszt, 22 sierpua. Pszenica na październik 11'17 do 
11'18; żyto na październik 11-54—11'55; owśes na paf- 
dziernik 9:27 do 9729; kukurydza na ilpiec 0-— do 0—, 
kukurydza na sierpień 8'10 do 8'15, kukurydze na maj 
Tli do 7:12; rzepak na sierpień 1650 do 16'40. 
` Oferty dostateczne, chęć kupna lepsza, usposobienie 
ustałone; pięknie, ciepłe. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 21 sierpnia. 

Przed wyburami we Lwowie. W sprawie uzu 
pełniającego wyboru na posła do Rady państwa na 
miejsce 8. p. dra Małachowskiego odbyła się wczo- 
raj o godz. 7 wieczorem w pokoju wiceprezydenta 
dra Rutowskiego posiedzenie dwndziestu kilku ra- 
dnych miejskich, oraz kilka zaproszonych osób. — 
Reprezentowane były wszystkie stronnictwa i klu- 
by z Rady miejskiej, Obrady toczyły się nad spra- 
wą kandydatury na posła do Rady państwa. 

Klub mieszczański wystąpił oficyalnie z własnym 
kandydatem, którym jest prof. dr Gustaw Roszkow- 
ski. Poza tem Żadne inne stronnictwo dotąd inne- 
go kandydata nie zgłosiło. 

Równocześnie żywą agitucyę przedwyborczą roz- 
peczęłi Rusini i socyaliści. O ile wierzyć można 
krążącym pogłoskom, wspólnym kandydatem obu 
tych stron ma być p. Mikołaj Hankiewicz, członek 
ukraińskiej partyi socyalno-demokratycznej. 

Ustąpienie dra Winiarza. Obecny sekretarz uni- 


go stanowiska, mianowany został natomiast kiero- 
wnikiem mającego powstać przy namiestnictwie ar- 
chiwum — Na miejsce dra Winiarza został od po- 
czątku bieżącego roku uniwersyteckiego mianowany 
czasowo sekretarzem uniwersytetu dr Przemysław 
Dąbkowski, docent uniw. 

Krążą pogłoski, że urząd sekretarza uniwersyte- 
tu ma być wkrótce zastąpiony posadą czysto urzę- 
dniczą. 

W kołach uniwersyteckich ntrwala się opinia, że | 
zmiany te stoją w pewnym stosunku przyczynowym 
z akcyą „połsko-ruskiego porozumienia“, o którem 
juź niejednokrotnie pisaliśmy. 

Z politechniki lwowskiej. Ministerstwo oświaty 
zatwierdziło uchwałę kolegium profesorów, mocą 
której nstanowiono dra Zbigniewa Pazdrę pry- 
watnym docentem ekonomii na politechnice we 
Lwowie. 

Kradzieże w pociągach. Lwowscy złodzieje 
kolejowi zwrócili w ostatnich czasach szczególną 
uwagę na pociąg pospieszny, odjeżdżający w kie- 
runku Krakowa z dworca lwowskiego o godzinie 
wpół do 4-ej po południu. Kradzieże zdarzają się 
tak często, że urzędujący stale na dworca komi- 
sarz policyi p. Łysakowski zwraca na nie uwagę 
podróżujących. Niedawno skradziono jednemu z pa- 
sażerów 300 kor. Przed kilku zas dniami jakiś 
rzezimieszek wyciągnął pewnemu pasażerowi portfel 
z kwotą 800 rs. W ostatniej chwili podróżny ów 
spostrzegł kradzież i mimo, że pociąg już ruszył, 
wyskoczył z wagona i zdołał schwytać złodzieja, 
przy którym znaleziono całą skradzioną kwotę. 
Sprowadzony na inspekcyę, zdołał umknąć i z pe- 
wnością zamierza w dalszym ciągu uprawiać spe- 
cyalnie kradzieże kolejowe. Dotychczas więc nie 
schwytano jeszcze żadnego z niebezpiecznych zło- 
dziei, to też podróżni winni się mieć na baczności. 
Jak niepewną jest sytuacya w pociągach, świadczy 
o tem wypadek, jaki zdarzył się kupcowi z Miel- 
ea, Leisorowi Simsonowi. Podjął on onegdaj we 
Lwowie kwotę 2410 koron i wyjechał z powrotem 
do domu. Chcąc się zabezpieczyć przed kradzieżą, 
zawiązał kieszeń spodni sznurkiem, a następnie 
położył się spać. Naprzeciw niego siedział jakiś 
mężczyzna. W Bochni zbudził się kupiec ze snu. 
'Towarzysza podróży nie było. Po chwili przekonał 
się, że ma rozcięte nożem spodnie i że mu skra- 
dziono pieniądze. _ 


Dogi zało spiskom. 
Spi 


Turcyi. 


mości zasad państw owych, opartych na 
manifeście z dnia 30 października i 
łącznie z uspokojeniem kraju, które jaż nastą- 
piło, wskazywałby na konieczność natychmia- 
stowej działalności refermatorskiej rządu. 

Wydanie tego akta uznaje wymieniona grupa 
za konieczne, w celu uspokojenia społeczeństwa 
i obalenia pogłosek o planach reakcyjnych kół 
rządzących. 

Myśl ta napotyka na opór ze strony nieprze- 
jednanych reakcyonistów, którzy upatrywaliby 
w iem słusznie klęskę dla siebie. 


Nowa pożyczka rosyjska. 


Paryż. Tutejsze koła finansowe oczekują na 
październik nowej rosyjskiej pożyczki, 
która głównie ma być zaciągniętą we Francji. 
Giełda tutejsza zajmuje wobec tej pożyczki sta- 
nowisko życzliwe. pw 

Londyn. Giełda tutejsza oświadcza, że wykiu- 
czoną jest rzeczą, żeby Rosya nową swoją po- 
życzkę częściowo uzyskać zamierzała w Anglii, 
gdyż angielski targ pieniężny przygotowuje się 
na Nową znaczną wewnętrzną pożyczkę an- 
gielską na cele powiększenia floty wo- 
jennej. ? 14) 


Cholera w Kosyl. 


Petershurg. Gubernia Baku zostala ogłoszo- 
na jako nawiedzona cholerą. 


—-Rosyjskie wpływy w Persyi. 


Berlin. Z Petersburga donoszą: Carskie koła 
dworskie domagają się od szacha, aby wydał 
rozporządzenie, że członkowie przyszłego „par- 
lamentu“ perskiego będą bez wyjątku miano- 
wani przez rząd. Każdy z nich ma nadto 
podpisać zobowiązanie, że we wszystkiem bę- 
dzie słuchał rozkazów szacha. 


położenie w Turcyi. 
(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 21 sierpnia). 
'Reformy w administracyi. 


Berlin. Z Konstantynopola donoszą do „Berl. ! z 


Tageblatt“: Reformy w administracyi nie usta- 
ją. Dziś wypłacono urzędnikom i oficerom zale- 
gło pensye. Z dotychczasowych 395 adjutantów 
sułtana odesłano 360 do służby liniowej. Mini- 
sterstwo powełęło wczoraj uchwałę, mocą któ- 
rej wygnani do Tripolisu dawniejsi przestępcy 
polityczni mają być przewiezieni do Konstanty- 
nopola na koszt państwa. ' 


i Zatargi narodowe. 


Ateny. Ag. ateńska donosi: Z Monastyru te- 
legrafują, że Bułgarzy obsadzili należący do 
Greków kościół w Kilkino. Wobec przedstawień 
Greków postanowiły władze wezwać Bułgarów 
do oddania kościoła. 


- Podejrzane braterstwo. 

Belgrad. Wczoraj wyjechała stąd serbska wy- 
cieczka do Saloniki, gdzie ma się odbyć u- 
roczystość zbratania się z Młodoturkami. Do 
wycieczki tej zgłosiło się pierwotnie 6000 osób, 
komitet dopuścił jednakże do udziału tylko 600 
i to wyłącznie osobistości z inteligencyi. Zna- 
miennem jest, że za zezwoleniem mini- 
stra wojny przyłączyło się do tej wycieczki 
20 oficerów w mundurach, między inny- 
mi były przywódca spiskowców, pułkownik Ma- 
szyn. 


Kwaśme wincgrona. 


Berlin. „Lokalanzeiger* donosi, że ambasador 
niemiecki w Konstantynopolu, baron Marschall, 
jedynie z tej przyczyny, mimo ważnych wypad- 
ków w Turcyi, nie przerwał swego urlopu i nie 
wrócił na swe stanowisko, ażeby nie pode rzy- 
wano, że Niemcy pragną wywrzeć wpływ na 
przeobrażenie się wewnętrznych stosunków w 


--Talefńtme i telegrafen 
wińtłomtości „Nowej Relormy 


2 dnia 21 sierpnia. - 


Ischl. Minister spraw wewnętrznych Bienerth 
przybył tutaj wczoraj o godzinie pół do Il-tej 
wieczorein. + 


Aehrenthal w Ischlu. 


Wiedeń. Minister spraw zagranicznych baron 
Aehrenthal .przybędzie w najbliższych dniach 
do Ischlu, aby zdać cesarzowi sprawę z prze- 
biegu i rezultatu wspólnej konferencyi 
ministrów. Przy tej sposobności ustanowio- 
ny też zostanie ostateczny termin zehrania 
się delegacyi. ; 


Zwycięstwo ayraryuszów, 

Budapeszt. Rząd. węgierski, jak zapewniają 
w dobrze poinformowanych kołach, nie miał 
nic przeciwko temu, ażeby traktat handlowy 
z Serbią wprowadzono w życie natychmiast 
na podstawie ustaw upoważniają- 
cych. Uwzględniając atoli odmienne stosunki 
w Austryi, gabinet Weckerlego gotów jest pod- 
jąć nowe rokowania z gabinetem anstryackim 
co do późniejszego wejścia w życie 
traktatu. Znaczy to innemi słowy, że agra- 
ryusze austryaccy znów- odnieśli zwy- 
cięstwo. 


Podróże ministrów. 


Wiedeń. Włoski minister spraw zagranicznych 
Tittoni przybędzie w tych dniach na kilko- 
dniowy pobyt do Salzburga. Minister po- 
dróżuje przez Austryę antomobilem 

Budapeszt. Przybył tu wczoraj wieczorem 
francuski minister skarbu Cailloux z 
małżonką. Na cześć ministra danym będzie ban- 
kiet. W niedzielę wieczorem przybędzie mini- 
ster do Wiednia, gdzie zabawi trzy dni. 


Austrya a Rosya. 


Berlin. Petersburski korespondent „Berl. Ta- 
geblattu* donosi: Ze strony dyplomatycznej do- 
wiadują się, że według wszelkiego prawdopo- 


Petersburg. „Birż. Wied.“ donoszą: Grupa | dobieństwa rosyjski minister spraw zagr. Tzwol- 


osób wpływowych, sprzyjających utrwaleniu po- 
rządku prawnego w Rosyi, energicznie popiera 
myśl o konieczności wydania z rozpoczęciem 


ski w tym roka nie zjedzie się z baro- 
nem Aehrenthałem. Na razie bowiem nie- 
ma powoda do takiego zjazdu, tem bardziej, że 


obrad Dumy państwowej aktu szezególnejlznaną jest jednomyślność rządów 


szystkie artykuły wchodzące w zakres 
handlu towarów kolonialnych 


zoolod 


ps najtańszej cenia najlepszej jako- 
ści, handel towarów kolonialnych 


e row l W ERAKOWIE 
delikatesów i win pod firmą: 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


Maty Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


Ńr 383. 3 


siej" e NN w ARKA > | © RABY 


resyjskiego i austro-węgierskiego 
co de wypadków w Tuarcyi i ce do sta- 
nowiska. jakie wobec mich zająć należy. — 
Fakt, że ambasador austro-węgierszi w Petere- 
bnrgu Berchtold dziś udał się również do Karls- 
badn i że tam podczas tylko kilkodniowego po- 
bytu swego często spotykać się będzie z Izwol- 
skim, uważają za pewną rekompesatę zaniecha- 
nia zjazdu obu ministrów. 


Echa zjazd 


Londyn. Pewne zanicpunujguie wywołał tu 
nagły powrót prezydenta gabinetu Asquitha. 
W kołach oficyalnych zapewniają, że jest to 
tylko następstwo spotkania się* króla Edwarda 
z Wilhelmem II. i cesarzem Francisz- 
kiem Józefem i że niema w tem nic niepo- 
kojącego. + . 


Katastrola kolejowa, 


Paryż. W pobliżu Pau zderzył się pociąg 
jadący do Lourdes, przepełniony 
pielgrzymami, z prciągiem towarowym 
15 osób odniosło rany, w tem 11 śmiertelne 
Rannych przewieziono do szpitala w Pan. 


Stałość repnblikańst =. 

Londyn. Do „Daily Mail“ donoszą. że prezy- 
dent Roosevelt otrzymał od cesarza 
Franciszka Józefa list, zapraszający go 
na łowy dworskie do Austryi. Poniesraż 
atoli Roosevelt nie przyjął już podobuych za- 
proszeli ze strony. cesarza Wilhelma i króla 
włoskiego, przypuszczają, że i w tym wypadku 
tak postąpi i to ze względu na opinię publiczną 
w Ameryce, która krytykować już zaczęła oso- 
biste zbyt serdeczne stosunki prezydenta z mo- 
narchami europejskimi. 


Szpiegostwo w Kanadzie. 

Londyn. „Daily News“ donoszą z Ottawy: 
Sensacyę wywołało tu. zniknięcie najnowszych 
planów fortyfikacyi portu Halifax. Plany 
te skradziono w drodze z Hałifaxn do Ottawy 
i jest rzeczą prawdopodobną, że wydane zo- 
stały obcemu państwu. Niedawpo, jak 
wiadomo, sehwytano w Halifaksie obcych szpie- 
gów. 


Pożary lasów w Ameryce. 


Londyn. Do „Daily Chroniele* donoszą z San 
Francisco. Ponieważ pożary lasów w dolmie' 
Josemite w Kalifornii grożą rozszerzen en się 
na wspaniały park narodowy, powołano wojsko 
do akeyi ratunkowej. . 


Prognoza dła Galicyi zachodniej. (Telef. intor 
macya centr. Biura meteor. w Wiedniu): 
Pięknie, stała wiatry, ciepłota podnosi się, skłon 


neść dò burzy, A 
| ZZO ZZ o 
Odpowiedzialny iedakżor: 
władysław Prokesch. 
Wydawca: i 
, Michał Konopiński. 
NANESŁANE. 
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 
redakoyi). 


od K 170 do K 2276 za 


matr s wazbikioh barwicb. 

i Wa Ji ly Przesnatw do domu opiweo- 

i na ipu oolona. Obfity 

323 7 7 wybór próbek natychmiast. 


Fabrykant jedwabłu Hanneberg, Zurych. 


Powróciiom i przyjmuje 
od godz. 9—12 i od 2—6. 4402 
Zakład techn. dentystyczny 


Włodzimierza Lipońskiego 


Kraków, ulica Floryańska, I. 13. 


| Bentysta Br Leon Mirtenhtum 


4322 3 3  (łrodzka L. 6. 
Instytut Muzyczny 


Gołębia 14, narożnik Wiślnej 
od dnia 28 sierpnia 1908 roku przyjmuje wpisy 
uczniów między godz. 12—1 w poł. i 4—6 po- 
, południa. 4326 4 16 


Prof. D Aleksander Bnurowicz 


= powrócił. 
Rynek główny, |. 16. Telefon 191. Od paździer- 
nika ulica Grodzka, 26. 4386 2 3 


© PIĘKNOŚCI 


„sensacya w cgłoszeniach! 


Pokoje din przejeznych, 


obiady i kolacye na miejscu i na miasto. Pen- 
syonat A. Borońskiej, ulica Karmelicka, |. 24. 


powrócił 


3638 8 © 
"Giełda. 
Wiedeń, 21 sierpnia. (Tel. „N. Ref.“). Zamknięcie o g. 3. 
Akcye: 
austr, Zakł. kredyt. 680 50 | Oblig. węg. indemn. — — 
węg, » .789 — | Renta majowa . . 9%6 35 
Anglobanku . 203 — | Austr. Renta kor. 85 45 
Umionbanku - 542 59| Weg.  n „n . 02 85 
Laemderbanku *. . 436 50|58 l. Listy T. kr. r. 83 76 
Bankvercinu « » — — | 4% Listy Banku hip. 98 85 
Bodencredit „ e WES d hon a 99 80 
Gal. Banku hipot. . 569 — |5%, y 5 110 — 
Kolei państw. «091 25] h „  „ kraj. 94 90 
południowej .113 — |414/, , e „ 100 30 
Elbethał .. .451 — | 40], Gal. Obi. prop 97 85 
„ północne) . 5115— | 4%, Gal. poż. kr. 1308 k k 
„ zerniow. . (559 — | 4°% Poż. m. lwow: m 75 
Alpiny . . „ « «670 25 LP. p: Ema 
Rima Muranyi È e Ez - z zaj m 
D. 57 k— . . » . U 
Gb pe waj 2 — | Rosyjska pożyczka . 96 70 


Fabryki broni B: 
Tureckie tytoniowe . 331 — 
Gal. Tow. kop. n. - 556 — 
Usposobienie: spokojne. 
węglowe ożywione. 


Przy grach i zabawa, gkladiach i zapikach 
pamiętajmy 


OTonarzystoje „Szkoły ludowej" 


TEENE O EAGOWEEEESCE SEE 
Za jakość i czy- 
stość ręczy. 


4 Mir 588. 
Szukam pokoju 
suchego. z utrzymaniem, usługa, w okolicy 


Krakowa, na Wrzesień lub dłużej. — Na zimę 
szukam również takiego pokoju przy inteligen- 
tnej rodzinie w dzieluicy krakowskiej, zdrowej. 
Od 6—7. 4422 1 3 
Koziebrodzka, Dunajewskiego 3, parter. 


Osoba 


uzdolniona w krawieczyźnie oraz szyciu bielizny 
poszukuje zajęcia w domach prywatnych. — 
„Zajęcie poste restante Kraków. 4433 1 2 


Domek murowany 


w Dębicy, 4 pokoje itd. z ogródkiem kwiatowym 
' warzywnym, wolny od podatku, zaraz do 
sprzedania. 4424 13 


Wiadomość: Kancełarya notaryalna w Dębicy. 
Pann mająca lat 19, poszukuje obo- 
à wiązku u starszej pani lub 


do pomocy w zajeciach domowych. 
„dózafina”, Eporjas, , awe Tajos ut. 632. 


„Warszawa w 8 mi. 


Szkic historyczny 


Ks. Wacława Nowakowskiego, Kapucyna, 


Wydanie drugie — nakładem Administracji 
„Obrony luda*, 4196 1 3 
Cena Z korony wraz z przesyłką pocztową. 
Zamówienia nadsyłać do Administracyi 
„Obrony luda', Kraków, Karmelicka 53. 
Pomocnik puch altara 25 lat, z handlem obe- 
zRany, mówiący po cze- 
sku, niemiecka i cokolwiek po polsku, przyjmie 
stałe miejsce dozorcy, magazyniera lub tym 


podobne. Zgłoszenia pod J. K. 4419 przyjmuje 
Administracya ,„ N. Reformy*. 4119 1 3 


Uczniów 
szkół średnieh przyjmie inteligentna ro- 
dzima. Ulica Sobieskiego 7, “parter na 
prawo. 4497 1 3 


PANIENKI 


uczęszczające do szkół, znajdą pomieszczenie 

i opiekę. Konwerzaejxą niemiecka, -rancuska 

i fortepian. py z 7, TI piętra!” — 
It2s 1 


Wdowa 


po lekarzu, przyjmie panienki kształcące się 

na mieszkanio i ntrzymanie. Fortepian w domu, 

troskliwa opieka. Zdrowa i hygieniczna kuchnia. 

Warunki przystępne. 4439 1 4 
ul. Topolowa L. 4, I piętro. 


Przyjmę 


dwóch nczhiów szkół ludowych lub śre- 
dnich w wieku od 8—15 lat, zapewnia- 
jąc opickę rodzicielska, ścisły nadzór 
domowy -i pedagogiczny. a w razie po- 
trzeby pomoc w naukach, lekeye mu- 
ZL b r. JL Parczyński, dyrektor 
szkoły wydz. im. św. Floryana, plac 
Matejki 11. 4425 1 4 


Winogrona 


bardzo piękne, wybierane, słodkie jak 

miód, wysyła w 5 kg. koszykach za 

K 240 loco Farkas E, Soltvadkert, 
- Wegry. 4289 6 7 


AmMetyNaŃsNie 


meble biurowe po znacznie zniżonych 


Wiadomość 


cenach, 


Z. Lauer w Krakowie 


Rynek 34, 1. p. | 449 1 7 


Studenci 


znajdą pomieszczenia z całodziennem nutrzy- 
maniem. Warunki przystępne, Konwersacya 
francuska bezpłatnie, fortepian na miejscu. — 
Ul. Dołnych Młynów l, 8, I p. 4178 12 19 


WIKTOR RARARASI 


skiad foriepidaów, piain i harmodiam, 


poleca 3975 23 0 


wia instrumenta 
firm krajowych, 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ro- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesła do fortepianów. 


L. 


3106,08. 4311 2 3 


Konkurs 


Celem obsadzenia posady zarządcy 
(kierownika! miejskiej parowej fabryki 
cegieł i duchówek w Żywcu, rozpisuje 
Magistrat miasta Żywca konkurs z ter- 
minem wnoszenia należycie ndokumen- 
towanych podań do dnia 1 listopada 
1908. 

Do posady tej prowizorycznie nadać 
się mającej przywiązaną jest płaca ro- 
ezna 2400 koron i ewentualnie tantjema 
od czystego zysku przedsiębiorstwa. 

Każdy z kandydatów na tę posadę 
winien wykazać, że nie przekroczył 45 
roku życia, że jest obznajomiony pra- 
ktycznie z technicznem i administra- 
cyjnem kierownictwem fabryk dachó- 
wek i cegieł, oraz przedłożyć świade- 
ctwa uzdolnienia i dotychczasowego za- 
ięcia. 


= Żywiec, dnia 12 sierpnia 1908. 
Burmistrz; 


Dr. Kornicki. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, 


BIELIZN 


Panna 


z maturą seminaryalną pragnąca pozostać w 
Krakowie, poszukuje posady biurowej a adwo- 
kata, notaryusza lub lekcyi prywatnych do dzie- 
ci. Marya poste restante Kraków. 44101 2 


Przyjmę na mieszkanie 
kilku uczniów szkół Średnich. Staranna 
opieka, hygiena, kuchnia wyborowa. 
Warunki wyjątkowo przystępne. Kru- 
pnicza 16, II. p., przy plantach, kilka 
minut od minut od Rynku. 4286 7 10 _ 


Renkiody 


wybierane ziełone do smażenia wysyła 
5 kilo K 350 z opakowaniem franko, 


100 kg. 40 K loco Bochnia, W. No-li 


wak w wak w Bochni. 


Nowa Wieś, Willa 1, 83. 


8 minut od tramwaju. 

Do wynajęcia mieszkanie; wysoki par- 
ter: 3 pokoje duże, słoneczne, kuchnia, 
weranda szkiona, przedpokój, łazienka, 
wodociąg, waterk!loset, nyża, spiżarka, 
pralnia, ogród, wszystko eleganckie z 
komfortem. — Wiadomość na miejscu 
lub: Jan Nagel, ul. Szczepańska 1. 11, 
Kraków. 4182 9 10 


merańskie Winogrona kuracyjne 


wysyła w 5 kg. koszykach po K 3:60 zu za- 
liczką co dzień od 2-go sierpnia do paździer- 
nika, opłatnie do każdej poczty austro-węgier- 
skiej Miojzy Libardi, wssyłka owoców i wi- 
nogron Uńtermais-Meram — — 4217 5 80 


Czekolada królecska 


wyborowa, wyrób wlasny — poleca 
CUKIERNIA 2391350 


ADAMA PIASECRIEGO 


Długa z ha bie 2, Kraków. 


4158 9 12 9 12 


4 


"PANNA 


bardzo uzdolniona, z wyższem wykształceniem, 
z buchalteryą pojedynczą i podwójną, znako- 
mitą praktyką kilkuletnią, władająca bieple 
językiem polskim i niemieckim, poszukuje po- 
sady w banku lub większym prywatnym insty- 
tacie handlowym, »WISŁA* poste restante 
KRAZÓW. 4411 1 2 


PIANINO 


czarne, fortepian krótki do nauki, cała sypialnia 
(może być częściowo sprzedana), umywalnia z 
płytą marmurową i lustrem, łóżka żelazne, łó- 
żka drewniane, stół większy, dywany, biurka, 
lampy. maszyna krawiecka najnowszego syste- 
mu Singera, prawie nowa, dwie maszyny czó- 


| łenkowe, dwa obrazy ręcznej roboty jedwabiem 


„Rozbiór Polski“ i „Połączenie Litwy z Polską“, 
mikroskop, leksykon (19 tomów za 15 koron), 
garnitur (kanapa i sześć foteli za 40 koron) 
i inne rzeczy są do sprzedania. Ulica Bracka 
1. 5. stróż wskaże. 4413 1 2 


Źródła Wisły 
urocze górskie letnisko 

Hoiel Pension „Piast“ 

i Zakład wodoleczniczy 


ceny umiarkowane, 4250 7 10 
Wieś Wisła, stac. Ustroń, Śląsk austr. 


pietia 20- 


Śmierć MUCHA niə masz much w stajni 


Każdy gospodarz miłający 
awój dobytek, powinien się 
zaopatrzyć w „Śmierć 
muehom'. Sposób uży- 
cia łatwy. Uskutęczni ka- 
żda osoba. Wytrwa kilka 
lat. Niepowodzenie wykla- 
czone. Wynalazca J. Kien, 
łowczy w Jaworznie. Wysyła 
opłatnie za zaliczką koron 
550 (pięć i 50 h) 


i. 0. 
P.N. 424 


Muchy, zaakomita 
tama da kur. 


p. Berta Neumann w Makowie: 


3295 7 13 
Dokładny sposób użycia załączony. 


ul. Jagiellońska 10 


Krajowe Pi 


— Ręczniki adamaszkowe 


NOWA REFORMA. 


„glace* białe i kolorowe. 


pa uga 4 


Rządowu 


-fabryka wód mineral. sziutz. 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE 


przy ul. Sw. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecona przsz toż [ow 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GRSSBUBLERSKIEJ, S&L- 
TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową. żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne 
z przepisu Proł. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


ZNAKOMITY PŁYN DO RADYKALNEGO 


WwYGUSIENIA PLUSKIEW 


po 70 halerzy za flakon — poleca 


DRGSUERYA ZDZISŁAWA KOMOROWSKIEGO 


Kraków, uL Fioryańska L 33, róg ul. św. Marka. 
| WAŻ A WE na prowi dą oł odw ż mi PUB EE 


RZEZ krótki 


do sprzedania w składzie komisowym 
mebli 4412 2 5 
„Ulica ów. św. Jana L. 14, I piętro. 


PIĘKNYM!!! 


8 

czarownie, olśniewająco, w nicdłngim czasie, 
może się stać jeśli chce, każdy. Żadnych ko- 
smetyków ni lekarstw. Jak, nauczę stosunko- 
wo niedrogo. Podać ogólny rysopis. wiek i za- 
jęcie. — Zgłoszenia „Ge Nor“ poste restante 
Kraków. 4404 2 3 


gulnoŚĆ 


pod Przemyślem, 1!/ km. od rynku przemyskie- 
go, składająca się z willi, drugiego domu mie- 
szkalnego i zabudowań gospodarsi čich, z ogrodu 
156 morgów gruntu I klasy zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia pod Z. J. poste restante Prze- 
myśl. 4310 8 15 


Sclicytatora 
biegłego poszukuje Dr Kornicki 
w Żywcu. 433423 


Do Oynajęcia 


od 1-go października 2—3—4 pokoje 
z przedpokojami, kuchniami, łazienkami, 
nyże dla służących. Elektryka. Przy 
ul, Siemiradzkiego l. 3a. 4829 5 25 


Nagniotki 


SH Kto chce się ich pozbyć łatwo 

$ szybko, bez dolegliwości, niech 
3 użyje patentowanego nożyka Ar- 
Í benza do usuwania nagniotkow. 
Przewyższa on wszelkie inne do- 
ý tąd znane Środki, i lekarzei wszy- 
j scy co go używają, zalecają go 
| i chwalą. Cena 2 K. Do nabycia 
w handłach wyrobów żelaznych 
i stalowych. Hurtownie: Ad. Ar- 
benz, Lausanne (Szwajcarya). 4511796 


Ogioszenie. 


Dnia 26 sierpnia 1908 r. o go 
dzinie 10 rano odbędzie się w c. k. Są- 
dzie powiatowyre Oddz. XVI w Krako- 
wie dobrowolna publiczna  licytacya 
realności pod lk. 170 Dz. IV w Kra- 
kowie, przy ul. Siemiradzkiego l. or. 
23 i ul. Karmelickiej 1. or. 53 położo- 
nej, po Ś. p. Józefie Kurzyckim pozo- 


Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w kancelaryi sądowej, 42717 383 


NN aa a O O O | O 


tma Rorczyńskie 


oraz weby Śląskie i irlandzkie surowe i apretowane na bieliznę wszelkiego 
rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich 


PŁÓTNA SYSTEMU Ks. KNEIPPA. 


E STOŁOWĄ BIAŁA I KOLOROWA 
= -na 6, 9, 12, 18 i 24 osób.. 


- Chustki do nosa — Ścierki 
BIELIZNE DAMSKA WSZELKIEGO RODZAJU.. 


FABRYCZNY SKŁAD SZYRTYNGÓW. 
KALI z fabryki B. 


KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE. 


SCHROLLA SYNA. 


poleca po cenach fabrycznych i bez konkurencyi 


(Marya Prauss w Krakowie — Rynek główny 7. 


PRÓBY NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


Wybor reknniczki chór kowe 


Damskie i męskie para po złr. 125 
poleca i 


TEOFIL RE SDD PD 


Utrzymanie i opiekę 
znajdą panienki w domu katolickim tuż 
przy Rynku. Wiślna 2, II p. Z Ga- 
domskich Rola Gołowska. 4379 2 6 


Przyjmujacych młodzież 
ua mieszkanie proszę zgłosić się do 
biura posad „Wiadomość”, Grodzka 
L. 3, II piętro. 4399 2 2 
e r M —— — 


Do odstąpienia 


A "” NY 7 © 1%, 
RO A A 00 


licy w zachodniej Galicyi + Gwaranto- 
wane 8 tys. kor. dochodu, z czego większa 
połowa stałej pensyl. 
czta, szkoła w miejscu Zgłoszenia pod 


— Maglowniki. 


SZYEKONOÓW I PER. „Letnisko“ poste rest. Kraków. 437038 
Pomocnik handlowy 
z działu korzennego, delikatesów i win, 
- 2677 15 0 


oraz zdolny bufetowiec, z dobremi kwa- 
ufikacyami, poszukuje posady zaraz lub 
od lgo września b. r. Zgłoszenia pod 
„Pomocnik* posie rest. Krynica. 
j 4371 3 3 


na Śląsku austr. piękna willa z 10 po- 
mieszkaniami i przynależy tościami, 


wśród wielkiego starego ogrodu z prze- 
ślicznem widokiem, jest do sprzeda- 
nia, z powodu przeniesienia się własci- 
cicla. 
AN, Reformy“ pod 4403. 


Dwie panienki wdowa po nrzędni- 


ku, zapewniając rodzicielską opiekę. 
Fortepian w domu. ,Aryańska 8, I p,, 
u właścicielki. 4382 3 6 


| Duży iokal 


24341 24 0 


I wusdk 28 


napezeciw rw a vai. przyjmie na stancye 


uprawniona 


| śpecyalnych Jetzniczych 


Rynku głównym (drugorzędna ulicah, niedrogo 
do wynajęcia. Pośrednictwo wykluczone. 
„W. t6" poste restante Kraków, ża okazaniem 

kwitu inseratowego ` 4387 3 3 

R oł uraj g lub handlowca ener- 
a du u OTą gicznego, 


bara w Warszawie. 
Oierty proszę nadsyłać: 
restante Trencsen-Teplicz.  45u8 2 


1) Pokój umeblowany 
z obsługą — 2) Pokój umeble- 
wany irontowy, z całem utrzymaniem, 

oba zaraz do wynajęcia. 

Rynek 26, If. p. — Zyłoszenia 
do godz. 6-tej wieczoren 4391 2 5 


Panna 


językiem 


212 65 0 


w 
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7 ri a 5 r s 
w 19 w; 4 ` T i aiiai - | =s Lok 1 Jv 4y > = —- o. = > 2 "52 
| nn OC OK OW a BABE AK IZ o - 


(katul.), władająca poiskim 


biegle na maszybie, umiejąca sienogra- 


fować, z pięknem pismem. znajdzie 
4151 umieszczenie w biurze elektrotechni- 
i cznem. 


Zgłoszenia tylko lstowne wraz z po- 


EG turmatyi 


z IH roku posznkuje posady. Zgłoszenia „33“ 
poste restante Mszana Dolna. 4415 2 3 


Studentów 


z lepszego domu przyjmie się na mieszkanie 
z utrzymaniem. Na Żądanie korepetycya lub 
konwersacya niemiecka w domu. Scnacka 6. 


„N. Reformy“ pod B. B, 4401. 4401 23 


C. ik wojskowy magazyn prowiautowy w Tarnowie. 
Nr 904. 


OBWIESZCZENIE. 


w Tarnowie zakupi wyłącznie od właścicieli 
i dzierżawców ziemskich (stowarzyszeń tychże), 


9 o 
M Seo, w a zatem tylko od producentów: 

ER cetnarow metrycznych 
w sierpniu 1908 200 250 2 — ża 
w wrześniu „AG 2508 — ° 
cy w październiku „ 300 e 250 4 50 SĘ. 
w listopadzie  „ 800 Ę 2505 50 œB 
s w grudatn „ 800 w 250 „ 60 SĘ: 
w styczniu 1909 800 250 A 50 S F 

w lutym „ 800 2506 — © 


z wolnej ręki z warunkiem natychmiastowej 
odstawy całej zakupionej ilości i równoczesnej 
zapłaty oznac zonej ceny. Każdy producent może 
sprzedać najwyżej 100 ctn. metr., zaś stowa- 
rzyszenie rolnicze najwyżej 50O ctn. metr, 
siana lub słomy. 


oryg. wytrawny, poleca 


firma 4218 4 6 


A.HAWEŁKA 


$ c. k. Dostawca Dworu w Krakowie. 
020000 


Osoba inteligentniejsza 


podejmie się prielęgnacy: dzieci. Zgłosz. pod 
„Francuzka _ przyjmuje Adm. Reformy“, 
4:63 2 2 


Bo SprZEdGnIU 


reBlność w Skawinia składająca się z kamieni- 
cy piętrowej o dwóch frontach i z 6, morga 
pola. Potrzebna gotówka 10.000 koron. Dług 
hipoteczny pod bardzo korzystnemi warunkami 
wynosi 10.000 koron. Wiadomość: tylko Kra- 
ków, Retoryka 4, parter, u właścicielki, 

4261 4 4 


Pokoje frontowe 


umeblowane. każdy z osobnem wejsciem. z u- 
sługa, na żądanie z utrzymaniem i łazienka. 
Ww ysoki parter, uarncarska 4, W 3 


Pomocnik ogrodniczy 


z ukończoną szkołą ogrodniczą w Tarnowie, 
z kilkumiesięczną praktyką za granicą. od ro- 
ku jako samodzielny ogrodnik, poszukuje po- 
sady od 1 września 1408. Zgłoszenia W. 
Józsfik, Siedliszowice. 451955 


Biuro hindlodo- agencyjne 


Zakupno, względnie dostawa odbywa się co 
wtorku, środy, czwartkn i piątku (z wyjątkiem 
świąt) przed południem. 

Dokładniejszych iuformacyi zasięg „nąć można 
ustnic lub pisemnie w c. i K. wojskowym ma- 

gazynie prowiantowym w Tarnowie (ul. św. 
Marcina) w dniach powszednich przed wę 
dniem. 

Tarnów. w sierpniu 1908. 


Majątek 


w obszarze 500 m. w ją 150 m. wikiiuy ko- 
szykarskicj, 12 km. gořciůcem do kolei. 
wydzierżawione po 50 K za mořg. Duży ogród 
owocowy. Dom mieszkalny o 10 pokojach w 
ładnym parku. Młyn o sile 35 kont. Suche do- 
chody 8500 koron. Do sprzedania lub zamiany 
na większy majątek, — Zgłoszenia pod K, P, 
4197. przy jnaje Administracya „N. Reformy“ 

w Krakowie. 4197 6 6 


JAN KUE 
ALAD RAWY I HERB 


PRAGA, MALA STRANA, TRZISTE, 


wysyła przez cały rok po najtańszych cenach 
optatnie do wszystkich miejscowości: 


Herbaty czarne aromat. silnie naciągalące : 


A. 


n 


4308 2 2 


M 


R Kongo 1 kg. -K 5— 
JAKOBA REKBACZA Soucho Wo RY. ."JAMEMT .. y 6— 
Nomine at "let. «aska JR n. I 
s m Mandarin L kg "=" r AOZAIE „ 13— 
Lwów, ulica Kopernika 16. """ i 
y zielone, znakomite W smaku; 

Przyjmuje zamówienia w każdej gałęzi Kawy ' rE 
handlu i przemysłu, uskutecznia prze- | Karakas 5 EA gg. BLI w al 
łki z fabryk, p » Skł Nowa Granada "ACz 3 From 7 
sy abryk, warstatów, składów itp. "Kostarika 5 kg. « ©- « . "=.. a i 
tak krajowych jakoteż i zagranicznych. Ceylon jęk ii BREGM"WoÓ A a 16— 
Poszukiwani agenci bez różnicy zawo- Ceylon perłowa 5 kg. . . 1 «4. p IT 
du — przedmioty nowościowe -i *p0-|Kawy palone: 1 kg. K 270, 2:90, 310, 3'30, 

kupne. Marka na odpowiedź 4381 4 4:5), 380, 390, sio, 4030 10 10 


posada lekarza w pięknej, zdrowej oko- | Kierownik art.: 


w Cieszynie 


daniem żądanej płacy przyjmnje Adm. | 


Siano i słoma musi być tegorocznego zbioru. | PZY5 


Pola a 


Piątek 21 Sierpuia 1908. 


TEATR ROZMAITOŚCI 


w Parku Krakowskim 
PROGRAM 
od 16 do 31 sierpnia ` 


Clou światowych atrakcyj! 
The Leyghtons, sensacyjni akrobaci na globa- 
sach. Bruno Pitrot, nowość na reku ruchomym, 
Jack Lowes © Miss Rosa, duet amorykański, 
Chas. 6. Mimie Heyn, wirtuozi na kornecie i fan- 
farach, Mart. Kempinski, humorysta polski: Ela 
Corsa, fantastyczna scena choreograficzna „Cza- 
rodziejka księżyca” Zetto 6 Zetto, najkomi- 
czniejszy akt żonglerski. Bioskop ameryk., no- 
w wa Scrya Żywych fotografii, 
Rud. Franzlak. Kapelmistru 
St. Czyżowski. 


Początek o godz. 8 wieczór. 


Stacya kolei, po- | Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia 


o g. 5 w cukierni WP. Brzeziny, róg uł. Szów- 
— skiej i Rynku. 3566 106 0” 


W każdą niedzieję | święto: Koncert orklestry | 


p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem 

Po przedstawienin codziennie w saii restaura- 

cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 
1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 


RESTAURACYA RENOMOWANA. 


PENSYONAT 


do sprzedania. Wiadomość: Kraków, Le- 
nartowicza 11, parter, na prawo. 
stołowe i jabłka 3 K, śliwki wę- 


Gruszki gierskie 3 K, wszystko w najpię- 


kniejszym i najlepszym gatunku, wysyła w 


pO- | koszykach 6 kg. opłatnie za zaliczką L, Prinz, 
łożona w najpiękniejszem miejscu miasta, | żałeszczyki. = ~ 


4398 2 ü 


Do Polek! 


— Zgłoszenia przyjmuje Adm. Zamiast pudru francuskiego lub pru- 


skiego, używajcie Panie: 


ozn saneyc PUNTU thulstego MIMOZO 


wyrabianego przy pomocy robotnic pol- 


4324 24 > 


skich we fabryce chemiczno - kosmety- _ 


cznej Mimoza w Podgórzu 
Pudełko pudru białego, kremowego lub 
różowego, pięknie periumowanego ko- 
sztuje wszędzie 75 hal. 


na sklep. magazyn lub tem podobnie. tuż przy |5%, od czystego zysku przeznacza się na cele 


Związku polskich Niewiast w Krakowie. 
4138 6 89 


Panna 


} 0, Z kaucyą, uzdolniona wszechstronnie w modniar- 
poszukuję do prowadzenia restanracyi- |stwie i ekspedycyi kapeluszy potrzebna 


zaraz w magazynie Henryka 


W. S. page Schwarza, Kraków, Gredz- 


ka L. 13. 


Akademik 


poszukuje lekeyi w Krakowie. 
Zgłoszenia pod H. W. przyjmuje aieh 
„N. "Rotormy*. a 40 71 0 


Całe 
Trzecie piętro 


w domu przy ul, Św, Anny I, 3, 


4362 3 3 


i niemieckim w słowie i piśmie, pisząca | do wynajęcia od października 


ewentualnie zaraz. 


Niezawodna 


INA NA y 


w puszkach po K 1:20.i 2.—. 


3691 3t 


C-i k. wojskowy magazyn prowianiowy Zaprawa nasiemma (bejca) N. Du- 


pny'a do pszenicy paczka na 250 L- 
trów 50 halerzy. 


Siwy kamień 1 kg. K 1:20 
'  WysSyda 


Brocerga JANA Michnika 


w 5echai. 4368 2 6 


a 
Do egzaminu 

z rachunkowości państwowej í bu- 
chaiteryi kupieckiej pojed, i podwój” 
otowaje w wd wi czasie Sta- 
nisiaw Burnatowiez, kw. c. k. urzędnik 
rachunkowy. sądowy i zw. "ilustrator Stowarzy- 
szeń zarob. i gosp. były dyrektor Banku (Sto- 
warz. zarobkowego) Ww Krakowie. ul. pru- 
ga 1. 19, I pięiro. ~a 198 6% 0 > 

Biuro buchaltcryjne, SzkGia i 
Biuro pisania na maszynach i po- 
włelaniu pism. 


Fortepiany 1 pianina 
nowe i przegrane sprzedaje i wynajmu- 


je 54 Boroń, Kraków, ulica sw. To- 
masza o3, l p. 4356 4 30 


Dom T Krakowie 


do sprzedaniu lub zamiany „za majątek 
ziemski. 


Bliższa wiadomość w biurze adwo 
kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
al. św. Anny L 3. 244 100 
L. 1894/03. 4297 2 3 


Konkurs, 


Zarząl miasta Sokołowa kolo Rzeszo- 
wa rozpisuje niniejszem konkurs na po- 
sadę lekarza miejskiego z roczną 
placą 1.200 koron. 

Posada ta będzie zaraz do obsadze- 
nia na rok prowizorycznie, po roku na- 
stąpić może stabilizacya. 

Mający chęć objąć tę posadę mają 
wnieść nkokumentowane podania do 15 
września 1908. 

Zarząd miasta Sokołowa. 

Dnia 12 sierpnia 1908. 

Komisarz rządowy: 
Rampelt. 


Rzątca drukarni L K. Górski. 


